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SZALJAPIN, 
słynny śpiewak rosyjski, 
który ukończył 60 lat, na· 
grywa obecnie swój pierw• RdK XI. WTOREK, On. 25 LIPCA 1933 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 205 

OEN. SCHLEICHER, 
b. premjer, mimo odsunie· 
cła od władzy, posiada 
wciąż silne wpływy w 
armii niemieckiej, która ni~ 

szy film dtwlekowy, poddała sie Hitlerowi. 

Bestjalska zbrodnia zwyrodnialca· pod ,Wilnem 
Rolnik, pałając występną milościa do córki, zamordował zięcia 
i zwłoki zakopał w lesie. - Po ośmiu miesiącach władze osadziły 

. w więzieniu mordercę i jego syna 
iW:Unot 25 lipca. Piotrowski uważany był zu człowieka dziecka jest rodz<>ny ojciec Anieli Piotro sierpnia, zaś na trzeci miesiąc po ślubie 

Niezwykle ponurą i ohydną zbrodnię zamożnego. Żona mu umarła i Piot- wskiej. Wojciunowicz zaginął. · 
:wykryła obecnie policja powiatu wileń- rowski mieszkał wraz ze swym synem Pogłoski te przez dłuższy czais utrzy· · W trakcie dalszego d0chodzenia Po­
sko-trockiego. Michałem oraz córką Anielą - niezwy- mywały s.ię we wsi, aż wreszcie stary licja ustaliła, iż Wojciunowicz nie zagi-

Przed 8 miesiącami, ściśle 10 listo- kle urodziwą dziewczyną. Piotr.owski l!decydował się wydać córkę nął, 
pada roku ubiegłego na posterunek po- Sweg.o czasu we wsi ze zdumieniem LECZ ZOSTAŁ ZAMORDOWANY. 
licj! w Rtidziskach wr-łynął meldunek zauw;ażono iż tak strzeżonego ojca za.mąż za ni·ejakiego M. Wojciunowicza, Jak się okazało mimo wydania córki 

,.. • . . który zgadzał się poślubić dziewczynę, cl.n' ł · · · h · ł · 
o tajemniczem zaginięciu mieszkańca Aniela Piotrowska zaszła w Ciążę, a po zamąż zwyro La y 01c1ec n1e c c1a wy7 

mimo że miała dziecko. d l h k 'ł h wsi Budziszki M. Wojciunowicza. pewnym czasie urodziła syna. We wsi rzec się a szyc stosun ów m1 osnyc 
Zgodnie z zameldowaniem złożonem zaczęto wówczas OpOwiadać, że ojciem ślub odbył się w pierwszych dniach ze swoją córką. Na przeszkodzie stanął 

W mu W.ojciunkiewicz. 
przez żonę ojciunowicza, mąż jej Wówczas Piotrowski posta.n.owił poz 

przed kilku dniami miał wyjść z domu wi·eik·i poz· =-r w z=-kł:ad:ach Zeppeli·n=- być się niewygodnego zięcia. w listOpa-
rzekomo w celu załatwienia jakichś U U U U U dzie ub. roku zamordował go przy p0-
spraw w Rudziszkach i od tego czasu macy swego syna Michała. Zwłoki za-
wszelki ślad po nim zaginął. !lrsu.:•unu do fef poru nie ustalono mordowanego wywiózł o dwa kilometry 

Wszczęte w tej sprawie rocłiodzenia Berlin, 25 lipca. dnie budynki. za wsią i zak0pał je ~ ziemi. 
p_olicyjne nie doprowadzilo chwilowo Na lotnisku podberlińskiem Tempe!- Straż pożarna, wezwana na miejsce, Po dokonaniu tej zbrodni stary począł 
do wyjaśnienia tajemnicy zaginięcia hof wybuchł wczoraj olbrzymi pożar wszczęła energiczną akcję, pierwszego sprytni,e roz.powsze-chniać wieści, iż zięć 
Wojciunowicza. Drogą wywiadów po- w oddziale budowy bafonów spółki ak- piętra jednak nie udało się już urato- jego zbiegł do Litwy. 
licja przyszła do wniosku, iż Wotciu- cyjnej Zeppelina. . wać. Po godzinnej akcji pożar zdołano Po ustalenriu tych okoHcznośoi Wła· 
nowicz zbiegł na Litwę do swych krew Krótko po przerwie śniadamowef z zilokalizować. Zakłady Zeppelina nie dysława onz Michała Piotrowskich Me· 
nych. pierwszego piętra hali, w której praco- ponoszą strat materlalnych, gdyż wszy· sztowano. W czasie badania, wzięci w 

Tymczasem w Rudziszkach krążyły wało około 20 osób, zaczęły się wydo- słkie budynki 1 materfały są ub~zpię- krzyżowy ogi.eń pytań obaj przyznali się 
wciąt niewiarogodne pogłoski o powo- bywać kłęby czarnego dymu oraz dłu- · do zbrodnd. 
dach zaiinięcia Wo.iciunowicza ie pfomienie. czone. Sprawców ponurej zbrodni, decyzją 

Zainteresowały one policję powiato- Pracownicy, zafęci w hali zdołali Specjalna komisfa bada przyczyny władz sądowo-śledczych osadzo.no w 
wą, która ze zdwojoną energią zabrała ratować się ucieczką. Pożar, ·znajdując pożaru. więzieniu Łukiskiem. 
się do wyświetlenia tej sprawy. obfity żer w nagromadzonych w hali 

Drogą wywiadowców ustalono wre- maiterfałach gumowych i innych łatwo-
szcie: Pa1nych. szerzył się z przerażającą 

We wsi Rudziszki zamieszkiwała szylJlrością, taik, że istniało niebezpie­
oddawna rodzina Piotrowskich. Wt czeństwo. że ipł,omienie ~arną i sąsłe-

Burzliwy strejk w Grecji 

I 

Wisielec w mieszkaniu przy ul. Zawadzkiej 
!lonuro frof!edio zruinoDJoneeo ftupco 

Łódź, 25 Lipca. kunastu mi.nutach zajrzano do niiego :po· 
{ig) Wczoraj wieic.zorem nie.zwykłego wtórn1e - stał na tem samem miejscu. 

od/krycia dokonał p. SZJmalewicz lokato,r Gdy na pukanfo do drzwi n~e odpowia· 
dQmu przy ul. Zawadzkiej 23. Od:najmo· dał, wyłamaino zamek i wówczas okaza· 

:ftor,;ja ufł,;sne policji • fiomunisfomi . wał .Olll pokój zubożałemu kurpcowi p. Ko ło .się, że przy futrynie drzwi stoi samo• 

'.Ateny, 25 lipca. I KHkwset stratkwjących rofotników !Il()'W[, • • • • • hóJCa. . . 
Straj!k roootniilków tytoniowych w o· wdarło się przemocą do fabryki i obsa· „ Wc„o.i;ai domownicy zw.rociłi uwag~, . ~~zwany lekar~ pogoto\Wa stw.ier-

k·ręgu Kawalla przybiera coraz ostrzej- dzito ją. Wezwane wojsko i oddziały poli.z KO!ll me opuszczał sweg.o pokoiu i d~1ł, 1z z.gon na.st~p1ł.przed 24 go~zma~ 
sze formy. 1icyJine otoczyły zabudowania fabryczne prze.z całą dobę: P. Szma~ew1·;z z~ukał ~~· P: Ko.n ~·ow1e&ł się ~ob~c tego JUŻ w 

izol'llljąc robomt'ków i przerywając k:nnu wob~c t~o do 1i:igo dirzW11. Nikt n:iie o.d- medzi~l~ wt·~czoirem,. mikt ie?nak z d~: 
n1Lkowanie silę ich ze światem zewnętrz· powiedi~ał, _cLrz~ zaś ?yły z.am~~te. ~owniikow nne spocLz.i.ewał się traiged11, 

Emisariusz rosyjskich 
hitlerowców 

nym Poruewaz m1e·s.zkaime zna1cLu1e suę na iaka roz·egrał.a się w mieszkM11iu sublo· 
' . . . parierzie, zaj1r.zam'O clio pOikoiu przez okno kato.ra. 

Po Poł'1lldln!JU d'Oszło do gwałtownv:ch i wówczas ujrzano p. Kon.a, stojącego Powodem samobójstwa był zły stan 
a:va:ntur, 1?<>~tem w fa!mrce uszkodziły nieruchomo przy futrynie drzwi. Po kil· majątkowy. 

ujęty w Estonjl 
Tallin, 25 lipca. 

(t) Policja aresztowała przywódcę 
rosyjskich hitlerowców, który otrzy­
mywał rozkazy z Berlina i zamierzał 
zorganizować oddział rosyjskich hitle­
rowców w Estonii oraz innych krajach 
bałtyckich. 

s1ię wod001ąg:1 i robotnicy przy Qgrom· 
nym upale pozostali bez wodv. Władze 
chciały z tego skorzystać t odmówilv ro 
botmkom dostarc'Zenia wody, myśląc, że 
praginiernie zmtlisi ich do opuszczenia fa­
bryki. 

Fałszerze banknotów dolarowych i funtowych 
..fiA,.,idol:jo "'ielf:iei szojfli rn;~d~unorodon>ej 

Wiedeń, 25 lipca. I Na czele szajki stał kupiec Blibaum. 

Aresztowany otrzymał nakaz opu­
szczenia granic państwa. Znalezione 
przy nim tajne instrukcje badane są 
obecnie przez wladze bezpieczeństwa. 

Awantury pomogl'y, Obecnie wojsko 
dosta·rcza strajkitlljącym wodę w 'kubłach 
wyciąganych na szrnuirze przez okna. 

Doszło ta'lde do starć UJl'icznych z ko 
mulnistami, !którzy kilkakrotnie pcx:ho„ 
dem usiłowali vrzedrzeć sif~ TJod Jabr ykt;. 

PoJi.cja wiedeńska aresztowała ban- Zdążyl on już puścić w obieg 7 fatsży­
dę oszustów, która usiłowała puszczać I wych banknotów 100-dolarowych i 
w obieg w Austrii, na Węgrzech, Ru- cztery banknoty ·so-funtowe: . 
munii, a także i w Bytomiu na Górnym . Twierdzi, że banknoty te otrzymał 

z Belgii. W związJku z tą sprawą aresz­

Spotkanie Dal.adiera z Nussolinim 
„Małżeństwo jeszcze ni­
kogo nie uszczęśliwiło" 
Niezwykła debata w Izbie Gmin 

ma sił; od6g,; no poAłodzie iot:flfu Londyn, 25 lipca. 

Paryż, 25 lipca. jer przybyć ma w pobliżu wybrzeży (t) Na ostatniem posiedzeniu Izby 
„Chicago Tribune" donosi z Nicei w włoskich koto Osteria, gdzie nastąpić Gmin toczyla się debata nad nową usta 

formie pogtoski, jakoby premjer Dala- ma spotkanie z Mussolinim. wą o zawieraniu małżeństw. Gwaltow­
dier zamierzał w najbliższym czasie ~~~~~~~~~~~~~~~ ną mowę przeciwko tej ustawie wygto-
spotkać się z szefem rządu włoskiego sit 68-letni lord Snell. który jest dotych 
Mussolinim na pokładzie jachtu jedne- Budapeszt. 25 lipca. czas kwalerem. 
go ze swych przyjaciół. (t) Policja zlikwidowała młodocianą Oświadczył on, iż nie wie poco Izba 

Po zakończeniu kuracji w Vichy szajkę wlamvwaczy, która składała się Gmin ma zawracać sobie głowę spra­
premier Daladier udać się ma do Tulo- z dzieci od 8 do 12 lat. Szajka ta gra- wami matżeńskiemi, przecież · malżeńs­
nu lub Cannes, skąd w dniu 10 sierpnia J sowała od kilku miesięcy i dokonała two jeszcze nikogo nie uszczęśliwiło, a 
wsiądzie rzekomo na jacht „Vebelle II'', szereg włamań do prywatnych miesz- troska nad kobietami, które pragną 
na którym chce odbyć wycieczkę po j jer przybyć ma w pobliże wybrzeży wyjść za mąż jest zbyteczna. 
Morzu Sródziemnem. W 4 do 5 dni po. złodzieje włamali się do kina i skradli Sląsku fałszywe banknoty 100-dolaro-
wyjeździe z portu francuskiego prem- aparat do wyświetlania filmów. we i SO-funtowe. 

towani zostali jeszcze kupiec . Munk i 
Schwerer. Czwarty członek szajki Cha~ 
im Perlmutter ·zdolal zbiec: 

Wielkie nadużycia 
wykryto w angielskim mon op o!u 

tytoniowym 
Budapeszt. 25 lipca 

(t) W węgierskim monopolu tytonio 
wym wykryto wielkie nadużycia. Na­
skutek zameldowania złożonego przez 
dyrekcję u prokuratora został dziś are­
s'ztowany jeden z wyższych urzcdni­
ków. Z,arządzono sprawdzenie ksiąg 
celem stwierdzenia wysokości sprze­
niewierzonej sumy. Wedle wszelkiego 
prawtjopodobieństwa urzędnik ów zde­
fraudo\vał blisko pól miljtina zł o tych, 
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Każdy brylant ma swój„. pa zport w;d~~~:;~!ałcona 
„Dowody osobi te1

' dr gocenny h kamieni utrud· obc;,J:~;,:u~::~:0~~ym 
n i aj ą pop e I n ie n ie kr ad zie ży ,z.~~ry;~~rę ~0:~:::~s~l~tebędią t~~= 

(sb) Nie Amsterdam i nie Antwerpja 'wieUona &e'WD trz perła mo·że być w mocy specjalnych promitlli. Stwierdzo.no porozumienia nic też dziwnego, że po~lą 
są obecnie ośrodkami, gclz.ie skupia się ten s:pos6b z łatwo·ścią zbadana. W ten 11a'J)rzykład, że ruhiłly poehodu,ce ł Bir• dy Pa.n.i róż.nią się od poglądów jej rodz1-
han·del drogocennemi kamieniami - lecz sposób moż:nia roz:poznać perłę prawdzł· my świecą się w tych promieniach blas- ców. Konflikt i nieporozumie111.ia zamie­
Paryż. Na ulicy Laf.ayette zbi.erają się o- wą od s.ztuczni.e wyhodowanej i od zwy· kiem granatowym, a rubiny po.chodzące n.~ają się w prawdziwą tragedję, jeżeli e­
becnie kupcy szlachetny.eh kamieni i co kł.e:j szklanej perły. W ten sposób zosta· z Sjamu światłem jasno·czerwonem. O· bie strony uparcie bronią słuszności swe· 
ciekawsze tranza.kcyj swy<:h dokonywują je spCl!rząidzuny „dowód osobisty" każdej czywiście, że s?:'iuczne rubiny nie świecą go stanowiska. 
'lllie w sklepach, lecz na środku ulicy, · perły. się wog6le. P.od:obnej próbie podle.gają Otrzymała Pani wyższe wykształee-

Dzieje się to dlatego, ponieważ w W odmienny sposób haida się rubiny. również szmaragady, a od koloru, w ja· nie niż jej rodzice. Wykształcenie te zdo-
świeUe dziennem potrafią oni najlepiej Niektóre z nfoh bada się przy pomocy kim się świec~ motna poznać ich miejsce była Pani dzi~ki własnej pracy i energfi. 
odróżnić kamienie fałszywe od prawdzi,. śrocbków chemkznych, inen zaś przy po pochodunia. Bard.w ładin.!e, ale nie stanowi to jes.z-
wych. cze pe>wodu, aby pogardzać rodzicami, 

Kupcami drogich kamienii na bruku którzy n.ie mieli szczęścia czy też mo.t-

pairyskim są przeważnie a.rmeńczycy, Sk I . s motnos' c' ności, ot.rzymać równego Pan.i wykszt~· 
grecy, turcy i hindusi. Ten uliczny han- a z !:I s ID n a a ceni.a. Zamiast okazywać im swą wyi· 
del kamieniami bezcetmej wartości pro- U lf SZoŚĆ, intelektualną, naletałoby raczej 
waicLzony jest w zupełnym spokoju i, na· umiejętnie i t·aktownie wpływać na rodzi 
przykł.ad, nie byłby do pomyśl.eniia w A· bg nleśi: pomoc:zblqkongm Sfolł„O~ ców w kierun.ku zmia.ny ich pojęć i po-
meryce, gdzLe handlarze cii staHby się od (sb) Nie wszyscy wiedzą o tern, że I dził w samotności blisko trzecią część glądów na bardziej zbliżołle do pojęć no„ 
ra.z.u ofiarami bwd~tów. daleko na południe od Australii znajdu- swego życia. woczesnych. 

Należy mma.c~zyć, że obecnie handel je się wyspa Crozet. Mieszka na niej . Na wyspie Crozet znajdują się skła- Ni·ech Pani skontroluje swoje stano· 
drogocenn·emi kamieniami prowadzony Jeden tylko człowiek, a zadaniem jego: dy, zaopatrzone w artykuły żywnościo wisko względem swych roicLziców czy 
jest zupełnie inaczej, niż przed latv. - jest nieść pomoc okrętom, których zło- ! we i benzynę. Gdy ostatnio statek to- przyp.adikiem wh1a nie leży w r6wnef mie 
Wszystki·e kamienie posiadają obecnie śliwe wiatry zapędziły aż w tak odle- warzystwa okrętowego w Sidney udal rze po stronie Pani. Musi Pani zro.zu· 
swe „w-zędowe paszpOrty", na których glą okolicę. się z nowym zapasem prowiantów na mi,eć, że rodzi.ce Jej byli wychowani w 
jest dokładnie podane miejs~e, skąd O· Przez pół roku wyspa ta pokryta tę wyspę, znalazł już tylko rozkładalą- duchu ślepego pcsłuszeńslwa i szacunku 
ne pochodzą oraz.„ rysopis, . • . . . . . ce się zwłoki starego marynarza. i w ten sam sposób chcą wychować Pa· 
· Te odkum~n.ty urzę.dowe zostały wpro Jest sniegiem. Od_ kilkud~iesięcu JUZ lat Obecnie do towarzystwa okrętowe- n.ią n1ie rozumiejąc, że stosunki takie da· 
wai~O!!le w zyc1e dop11ero n.iedawn1o, a są ustawiono na teJ wyspie posterunek. I go zgłosił się jakiś inny marynarz. wno uległy zmian.ie. Różnica poglądów 
on~ S!P'Orząidzane pr.ze.z specjalne labora. Wartę sprawuje jeden tylko człowiek. Oświadczył on. że chce zachować swe Paru, u~~żana jest z~ odruch buntu, kt~· 
torjum, Jest to naiwięks.zy n.a świecie j,n. Ostatni samotnik żył na tej wyspie kil-· incognito i gotów jest spędzić na wys- I ry rod,z1.cow ~mewa 1 na któ.ry, bruta.lrt1e 
stytut badanl.a drogocenny.eh ka.mdeni i kanaście lat. Byt to jakiś marynarz an- pie resztę swego życia. Otrzymał on 40 I n.:craz, reagu1ą. 
rozporządza on najnorwszemi zd01bycza· gielski, Richard ttardy. Postanowił się funtów rocznej pensji, które przekazał I Rozumiem .• że za0ignia sytua<:ję utra· 
mi techniki. odsunąć całkowicie od świata i w tym podobno swej rodzinie, poczem odsta-' ~ przez Pant~ _p~acy. Stan te~ przecie~ 

Na.le.ty za.znaczyć, że ka:Zdy .z drogo- celu wybrał tę wysepkę, na której spę- wiony został na tę pustelnię. 1~s~ tylko prze1sc1owy. Trudn.~ Jest 'Y ~zt 
cennych kamieni, wypusz·czony na ry- s1e1szvch czasach o otrzymanie z.aJęC1a, 

nek, zostaje przedtem podcLainy wielu ba· lar~af lJD'~kl·e met~~~ l~ł·~[, lt. lm~WJ[~ ale dłużs.ze tsarania uwieńczone są pd· daniom oraz fotografowany. wodzeniem. Pozatem droga Pani, jest Pa 
Dotyczy to specjalnie diamentów i ni na tyle kultuarlna, i rozsądna, że 

brylantów. Ka.żdy z tych ka.mieni ;est fo. • • wszelkiemi siłami op.~2rać się Pani hę· 
t.qg!,afowainy i ws~s~ rysy .i sikazy Z.O• pof~p1one pr2!e~ r2!qd one1elslżi dzie pokusie wkroczenia na drogę z któ· 
sta1ą we foto.gl1aif1,1 uw~doczniiione. Podziwiamy często na ekranie tak 1 gwiazdami, pudrem, szminką i klatkami r~j ~ema powrotu. Fałszywy krok popeł 

Biura asekuracyjiie podejmują się na· modne ostatnio filmy z życia drapież- , pełnemi tresowanych zwierząt, urodzo-

1 

ni:ć 1est bardzo łatwo, ale nparawić go 
wet ubezpieczema brylantów, albowiem nych zwierząt w dżunglach afrykań- · nych w ogrodach zoologicznych. mezawsze można. Jest Pa.ni młoda, ma 
niiei;na oibarwy, iż w razie. iich .,kir-adzieży skich. I W ten sposób. na. tl~-kr.ajgbr~a. -pra.

1 

Pani. całe życie ~rzed mbą, napewno n.ie 
~~m~ły. W~cają Qne ipO pewnym cza- Nie jest to rzeczą łatwą pochwycić ' wdziwie afrykańskiego robi się owe raz J~sz~ze uśm1~chnie się ono do Pani. 
Sile na rynek i ~oigą by~ z ~.atwością roz. na .taśmę fil,mową prawdziwie dzikie.go „g!ga~tyc~ne" .zdjęcia· i nakręca scenyj Będzie miała kiedyś !?an! swój w~asny 
d~~ane. W r.iame z.agmuęol!a brylantu })o ~wrerza. 1aeba bowiemr odbyć tys1ą- z zyc1a dzungh. d~ i wł~~n, rodzinę 1 ~owczas zycłe 

lic1a mzsyła natychmiast z.a nim listy goń ce kilometrów przez niedostępne lasy Oswojone zwierzęta, niejednokrotme feJ popłvnte innem zupełnie korytem. Na 
~e w ,Postaci ~otogr~ a żaden z_jubile i dżungle, nie mówiąc już o wielki em • drażnione, odgrywają swoje role, a pó- leży tylko przet~ać pr?bę ciężkiego 
row me zakupi skradzionego kamienia. niebezpieczeństwie, na jakie narażeni I źniej na zakończenie filmu giną z ręki okresu; Je~t to mo?a stało~ci .Pani c~ara 

Najtrudniiej bada się auttntyczn<>ść są członkowie ekspedycji, a w pierw- I uszminkowanego aktora, lub częściej kte~u 1 ~J.e,1 pc~l;~.dow z ktor.eJ powbl'lla 
pereł. Stosuje siię do tego d'Wliie metody. szym rzędzie operatorzy. Bywa niejed-1 jeszcze wyręcza go w tern ukryty ~a~t k-Y~">c zwycięsko. Z~c11ęst:w? to bę 
P.erły nj,eprzew~wcone naświetla się pl'(>· nokrotnie, że lew śmiertelnie ugodzony strzelec. zie ·te Y~· a :noże w ~ie ~a ek1e1 n.awet 
mieniami Roentgena i fotografuje. Każda dopada w ostatniej chwili operatora i W ten sposób powstają owe rażące '.)rzyszłośc;-i, trodłem wielkiego zado·wo-

-' t . . k' h ak . d b . , . . • t f'] lema Pam. pena po.z·os aw1a 1ai 1eś c ar terystycz- rozszarpuJe go, poczem sam pa a ez swą meszczerosc1ą 1 g1upo ą 1 my. p • B 'k p k . W . 
ne ślady, iprzyiozem dla fachowca spraiw- życia obok swej ostatniej ofiary. Rząd angielski wydał ostatnio w I k pani. as a ~ ~szczy Owie.. WJ~· 
dzende tych śladów ni.e przedstawia nai- Wobec wielkiego niebezpieczeństwa stosunku do ekspedycyj filmowych I u 't ain.i po~le~a .~ 1 kt ~az\~czak ro.z· 
mn1iejszej ttludnoścl. związanego z filmowaniem prawdziwie. ostre zarządzenie, by przeprowadzać I mai ym „na.s roi~~ ?·re J ":a po .Pe-

Innemu baida.ndu poddaje się perły dzikich zwierząt, amerykańskie towa- j jaknajwiększą kontrolę wszystkich wy- 1 ;n?m cz.asie nig1~Ją. Nie ?alezy t s.ię 1ed­
przewierc0ne, lW otworek ich wprowa- rzystwa filmowe zaczęty fabrykować 1 praw filmowych. Jednocześnie zakaza- ! s:uk~:zeido:.va ym swo!m s .~ne.m„ a 
dza się wydrążoną [głę, w której znajdu- na swój sposbó obrazy afrykańskie na I no polowania na zwierzęta z samocho- ile m~. goś ~iwyc~ rhzi:-vwe~, 1!~J 1eyie1 ° 
ją się diwa minjatw-owe lustereczka oraz f wielką skalę. Wystały one do Afryki 

1 
dów, używania reflektorów do oślepia-1· nie ro~~~~c.~ ;rr. ieŚ ~c,. zll!!e:in p 

0 ~e­
si11na mi.kirioskopijna lampka elektryczna. wspaniale wyposażone ekspedycje z po- nia zwierzyny, używania materiałów wolała w Niej ę. mi:rc o~a. anil wy-
Peirłę ,bada się pod miikros.kope.m, a o- trzebną aparaturą filmu dźwiękowego, z wybuchowych i t. d. p~ychiczny { st:d~~~15~k~~s z;~~Y;:ę~!~ 

Kiedy powstały zegary 1 
Od zegara wodnego do nowoczesnego zegarka szwajcarskiego 

Każdy z nas posługuje se zegarkiemłumoiliwiono coraz szerszym warstwom! Pc·\vien zegarmistrz gdański wybu-
nie wszyscy jednak wiedzą, jak dawno ludności zaznajomienie się z mierzeniem 1 do wał w 18 wieku zegar morski, który 

n~a. Strata Pan.i jest wielka i przygnehie 
nie spo·wo·dowane tą stratą jest zupełn,ie 
zrozumj.ałe. Trzeba się jednak n~<:o 
otrząsnąć. Ma Pani nrzed sobą całe 
życie, musi być Pattlli s·ilna i energiczna, 
aby ~asłużyć na miano dzielnej kobiety. 
Jezeh. towarzystwo w którem się Pan·i 
ob~cn.~e. o~raca, tak bardzo Ją nudzi, to 
n.a1lep1·e1 me bywać przez oewien czag 
razem i po.st.anć s!ę, choć na pewien 
cza.s, wyjechać. 

człowiek umie mierzyć czas. Pierwsze czasu. · wyznaczał długość geograficzną. 
historyczne przyrządy do mierzema · W 1401 roku katedra sewilska w tli- Dzlsłe~szy przemysł zegarowy z:apo- R d • ł j dl · • d 
równrch części czasu byty to klepsy· szpanH zaopatrzyta się w wielki zegar czątkowano w końcu 19 wieku, a gtów- a JOS ac il a 1n Jan 
dry-zegary wodne. słoneczny. W 1404 r. serb Lazare zbu- nie rozwinął się on w SzwaJcarli. t ł b d 

Klepsydry posiadały mechanizm, po- do·wał podobny zegar w Moskwie, w Stany Zjednoczone wytwarzają rów- zos a a wy li owana w Bolfwfl 
ruszany przez przepływającą ciecz i zna 157.'3 r. zbudowano pierwsze zegary nież wielką ilość zegarków metodą ta- (:.;b) W ostatnich dniach uruchon11u· 
ne były w starożytnym Egipcie. W Ba- strasburskie, które przetrwały wielki i niej masowej fabrykacji. na została najwyżej położona na świe-
b:lonie lltosowane były zegary słonecz- które odnowiono dopiero w 1842 roku. Pod względem dobroci zegarki te po- cie radiostacja. Wybudowana ona zo-
ne. W Grecji wynaleziono 240 lat przed Powoli zegary poczynają się rozpo- zostawiają jednak wiele do życzenia. s!ała ,w Ameryce potudniowej na szczy 
r.aszą erą zegary piaskowe. wszechniać i przestają być wyłączną Jeśli chodzi o zegarki luksusowe, to cie gory Alta la Płaz, w Boliwii. Góra 

Babilmiczycy podzielili dzień na l2 własnością miast, właścicieli zamków i pierwsze miejsce bezsprzecznie zajmuje ta t!1a w~sokości 4.000 metrów, a nowa 
równych części. Grecy uwzględnili ten klasztorbw. Praktyczni Niemcy pierwsi Szwajcaria. Również Francja i Niemcy rad,c·stacJa przeznaczona jest wyłącz­
podział w swych gnomonach. które zwa zbudowali zegarki kieszonkowe w cztęr posiadają parę fabryk zegarków. ale pod f nie d.c, użytku .indjan. 
li horoscopionami, wynalezionemi przez nastym wieku. względem precyzyjności wykonania . D1zwnem się rzeczywiście wydaje. 
astronoma chaldejskiego Berosa. Dopierc zastosowanie zwiniętej sprę- ustępując one znacznie zegarkom szwaj.1 ze walczący do niedawna z „blademi 

Rzymianie znali już zegary slonecz- żyuy przyczyniło się do szerokiego roz- carskim. twarzami" indjanie wezmą się obecnie 
ne i klepsydry za czasów Scypiona. powszechnienia zegarków. Mechanizm do stuchania radja. 

Pruiotyp dzisiejszych zegarów, po- stał się malym i dość pewnym. ttuggen • • ••••••••••• • • Nowoczesne wynalazki poczęły jed 
ruszar!ych przez szereg kółek zębatych zastosował w r. 1657 wahadło i spręży- nak docierać do ,.wigwamów" - na-
zb11clowano w XIV wieku w mieście nc razem, budując powszechnie stoso- ~ miotów indjan. gdzie między innemi za-
Gaza w Palestynie. Zegar, poruszany war.v po dziś dzień zegar ścienny. Do- instalowano odbiorniki radiowe. Nowa 
przeciw·wai;ą wynaleziono w 996 roku. kladt1ość. tego zegaru pozwolila na mie- radiostacja będzie poświęcona jedynie 

W 1 :324 roku zbudowano zegar miej- rze11ie j11ż nie tylko minut, ale i sekund, ~ audycjom regjonalnym i przed mikro-
ski w Londynie, w 1344 r. - w Padwie, dziele.ie w ten sposób dzień na równe fonem będą występować jedynie rodo· 

w ii38C r. -.Paryżu i w ten sposób 86.400 części. llllHI••·········· wici indjanie. 
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t „ d • ' • Starania o po·yczk 

O Z m a O r O Z m a W I a na skana~ iJ iJwi!nie dom6w 

. łCdikk~ódź, 25 lipca. 

I {tt) ,Jak si~ d~wiaduLęi:ny, w bieżącym 
O=łab1•en1"e tetna z• t1c1•a kup1•eck1"ego spowodowało !ygCl'cl:ruu ud.aie SH~ d.o WfJ.ts't..tJ.'W""/ ~.~le• 

- • ~ ' gacla spółdztelni kanall:zo.eyjn~j wb~ti• 

Spadek li.Cz by rozm o' W telefonicznych ;-ie~i .nieruchomosci w Lod:2i, ~elt!m .tm·d· 
· 1ęci.a w Eun<luszu Pracy staran o pozycz• 

M ł d , . d . a towy ..... h .kę na skanaliwwa111~ dćlm6w _ łód.zkith. a O przeprowa zamy rozmOW mtę zym1 S "' t Włafoiciel~ ni~rueho.rności pra.gną ti· 

jeszcze mniej dzwonią do nas trzymać tę pożyczkę jeszcze w toku bi.~ 
. . , . żącym, by do zimy skanalluiwać :th?.Oz· 

. _ Lódz, 25 lipca. I go też wielu ,ło<lz1an zrezygnowało. z ticzb~ telegramów. nadchodzących do ną cięść domów, p.ołoto.nye:h pny uli· 
PainuJąc_:v. kry~ys. SP?WO<lowal wy- telefonu ot, mema poprostu tych kilku Lodzi. . each, na których są już rrzewtltly ltanł• 

datne ~mmeisz~me się hczby rozmów złotych .na abonament. . W urzędzie . telefoniczno ~ te1e~rfi- łowe. Ponieważ pod:!ęde Łych pr!c tł.a. ta 
te!efomcznyc~ 1 ruchu telegraficznego. W P1erwszem półroczu r. b. t Lo· hcLTiym w Łodzi nadano w p1erws2em trud.nienl·e pewn-e! ibści b~ .~ :obu.:; veh, 
między Łodzią a J?'Ozostałemi miastami j dzi przeprowadzone OJlółem pórroczu ~· b .. 53.417 . tele~ramów. do wład:t~ państwow~ poprą &tll: aniil w'tłiś• 
Palsk1 oraz zagra1m~ą. ; 298•166 ROZMÓW. MIĘDZY MIASTO- 1rtnych~ miast t zagramcę, do Lodt.1 na· cicieli domów, 

J.eszcze przed kilku laty Łódź ze WYCH 1 MIĘDZYNARODOWYCH tomlas. nadeszt~ w tym samym u~re-
wtględu na swój charakter miasta na- · sle - 73.134 tele:zramów a więc o Z „ k 
wskroś kupieckiego i przemysłowego Dtiennie wypada więc! ie z miasta 19.717 włecei niż wysłaliśtlly. I wyz a cen 

ri?;Z~awiala bardzo wiele. naszego dzwoni się do innych miast O ile telegramy, wysfa,ne przez nas na targowiskach ł(. t~ l (. h::h 
Pom1JaJą~ rozmoWy, _Przeprowadza- 1657 razy. Cyfra ta jest b. niska 1 nie- z Łodzi bylv przeważnie treści handto- łódt 2.'5 l!r>t:l. 

lnef ~ obręb1et sł amef~o m1astpa urzzdąd 3te8- zadawttlająca jeśli zważyć, że w la- weJ i cho<lzilo w ni-eh o zamówlenia, I Na dzisiei'szoch tatlYO''"iskach i11ieJ' s· 
e omcznio - e egra iczny ( rzeja ) tach ubiegłych z Łodzi wychodz!to łki f ht *" d 1 cenu ł t P . " i". '': , • 

notował zinaczną ilość nadanych z Ło- dziennie przeszło 2.000 rozmów. przes:v. ' ~ac . ~· 
1
,,,0 an_e .rt 

11 
• ct'' kich zanotowar..o oowazn.1f\JS~V wz1rost 

d · · k' h d ó i Jeszcze mnFeJ dzwoni się do LodzL to n~si znaiomi 1 ue.wm prt:ys a 0 cen. Niemal wszystkie artvlrntv st:>oz:vw 
chi :ni ierowav·c o gas ro~ w me- W tyrn samym okresie (pierwsze pół- Łodzi poza depeszami równlez charlłk- cze tdi-ożały w d_u,~vm sfoonlu~ I tak ma 
YW~~~ckalct!°~~e~a~a~r:~~~· _ rocze r. b. do miasta naszego teru handlowego wiele te}egramów 2 slo, ktore kosztowało 3 lf. za !(lg., dziś 
· · ' Y DZWONIONO 168.385 RAZY. r.ow:lnszow:inlaml 1 bczeniam~ ~ t>OwO• sprzedawano po zt. 3,40. śmk!am1. któ· w1śc1e prowadząca interesy na szer- du przypada~ących ur~czystosc1. k z• W"ł „ł l '-O „„ t··r d'!.r~ k ·'"z-

szą skailę pasładała telefon. Najwięcej rozmów przypada na mie · . . . . . , ra os LO a a. '"'.. .~ .'"'~ . h • • •. rr {,.,, 
Telefon oddawał nieocenione usługi, siąc marzec, zarówno w skierowanych Falkt te1n ś~iadczy, .ze ło.<lzmrt1e me tuje zł. 1.40, kalt?fle tdrrn~y z 8 „ . ..r. trn 

dlatego też !kupcy nasi dzwonHi caly do nas jak nadanych do innych miast g-rzestą zbytnia up~ze1mośc1ą w sto~ 11 gr. za kl~ .. ja i a sprz~d.Wntli> f\d. t tł. 
dzień do firm lub osób, z któremi po- rozmowach. sunku do swych z_naJ?m,vc~ l kre,ynych. za mendel 1 wre~zc1e zdnzata mąK.a z 
z.ostawali w konta:kcie Mamy na my· Odwrotne zjawisko obserwujemy ·w Na nasze uspraw1ed!Jw1eme nalezy za- 150 tm 75 gt. in klg. 
śli rozmowy w obrębie samego miasta. ruchu depesz. O ile dzwonimy znacrnie znaczyć. że zbyt mało niest~tY. Posiad~- Staniały tylko lartYtl:V: ~ . blisk•). 2,~ 

Publicmość łódzka rekrutująca się więcej niż do nas dzwonią, to depesz my pieniędzy, aby wysyłac gtatulacyJ- łJ~oc„. 11a~otniast o";oce rówrt1ei :.dro.rnh 
.ze sfer wcafo nie kupieckich dzwoni·ła wysyłamy znacznie mnleJ. niż wvnosi ne depesze. - Ner - n1zecu;t11 1e o lO 1>10c. 
również chętnie i dużo. Nie byto co ro- MW•Meil! o • 1 1•• • •• 

bić brało się słuchawkę do ręki i za 17-letn•i u cze n"' zamordował szofera· chwi'lę rozmawiato się z żąidaną osobą. 
Pozatem firmy w Łodzi, posiadają­

ce swe centrale, lub oddziały w innych 

k1~~1!1c~h te1~~~f~zn;tr:~~~r p:;:z Przypadkowa zabólstwo, czy wyrafinowana zbrodnia rabunkowa? -
:r::!<l~ći.PI~1:bt~~~;~: J~Llg~!fmy ł Tragiczna podróż autem do Warszawy . 
dzwoniło się natyc~~iast ~o Kralkowa, Warszawa, 25 lip-ca. 1 z natury nie:twykle przeozulo11y, obra• zał szoferowi br01t Był to d~1ty l'(!Wbl· 

Wars~a~~· Pozinam~ 1 t. p. I t·owar Przy Na jednej .z szos p<>d Zambrowei:i z.n~ żał. s,ię ? byle ~łup~two! poza tern :t~ś U· 1 wer. aut?matycl~Y · Kei ter u1rn1 ws~)' ~o 
c~odz1ł JUZ na d~gi dzień. To . samo le.~iiono na wiosnę bieżącego roku iakies waz.ał się z.a pesymllStę 1 wszelk\.e n1epo· 1 powiedział. „To 1est armata, a nie re-
m1ało . równie~. miejsce z zagramcą. auto. Maszyna stała w rowie, a przy kie ! wodzenia p<>clniecały go bardzo. Na wolwer", . . 

,. .Dziś. sytuą.cJa ule~ła zm~en!e .na 2or~ i:o:wnic.y Ieżał,.zabity. . szofer. , . .Wszczęte Wielkanoc bieżące~o roku iosta.ł .. oą. I „ Chł.opiec, cl1cąc się przekonać tle J~st 
sze. Wiadomo, czasy są k1ep.sk1~ h~~- pr.zez władze dochodż-enie · ustaliło, że za wreszcie wydało.ny ze szkoły. , Rada na-boi w rewolweru iarapetow ł '}Zt>, 

dlu .. ora.wie że niema, obroty zmmeJ- bitym był Iz.rael Kelter. Dalsze śledztwo szkolna obawiając s~ę, ż~ fa~t t~~ w,r : pnycz~rn jedna. kula u~adła na .ziemię: 
.gzaJą się Yf za~traszaJący St:><'sób. ·kUI' dało wręcz sensacyjne wyniki. wrze na --Chłopcu, znow -wrel1<i~ wruenui„ Pochyhhrię br1ął podnieść. ł ~ eb\Y1b 
cy nlepoc1eszm wskuteik zarobków <>- Ok ł . . .1_· „0 dni·„ odesłała t{o najpierw do matki, a potem rewolwer Hm wypaltł. Gdy chłopiec pod 

. . . d tni . aza o s1ę 1 ze poprzeOJ!lie„ „ .s . d .
1 

. . . . K 
1 

I . t 
gran~czaJą się O. mm~m W sprowa- Kelter został wynajęty przez 17-letnie· dopiero zawia om1 a Ją o swem postano•; mósł się, u1rzał, że e ter za any Jel 
dzamu towarów 1 prawie wcale nie t{ • Zb't{ . W ł S t{l'. wieniu Wobec tego matka wysła.ła chło 

1

, krwią Kula ugod ziła go w głowę. Prze-. 
potrzebują telefonować do innych miasl 5hl ucznp . 16m.ewa . ac av.:a b zlzy5 ~n pca do. Warszawy do wuja. rażony Stczyglitiski zbiegł. 

Obecnie dzwoni się W ostateczności. d .ego.. om~tkz pa~azerb .1!-1f Y op, a~ł · Po przybyciu d<> wuja chłot>iec o•· 1 Na sprawie sądowej która aię odbyła 
Wskut·ek znacznego osłabienia tętna Eryrz~nie 0 

W 
0 on.amen zi ~IS wa t 

0 wi.adczył mu że został wydalony ze; w Lomż:y powst~ła kwestja
1 

czy Szciyg• 
żyda kupieckiego W Łod'li, gdy trzeba na l'nkgo. . au7Le z d~kzlcn~t zrhlz ą szkoły choć' chciał się uczyć. Następne· i liński dokonał zabójstwa z rozmysłem, a 
sprowa<lzlć towar . wysyła się poi;>rostu wa i.z. ę, zawie.raiącą ume Y c op· ~o dni~. po zainstalowaniu się w War· '. więc czy był to mord rabunkowy. ciy te:& 

listy, co Jest trzeba t>rzyznać, bez p0- ca, Po paru dniach zgłosił się Szczygliń· szawi·e, Szczygliński poszedł d<> ~arażu :abójstwo wskutek nieoatro:&ności. 
równani~ ekonomiczniejsze. ,Jedynie w ski sam na p<>sterunek p<Jlioj.i i przytnał Keltera i wynajął samoch6d na pr:ze- 1 Rodzina zabitego twierdziła, te 
wypadkach tennłnowego zamówienia • d pop ł · . b odni jażdżkę podmiejską. Szczygliński nie Szczy~litiski obrabował szofera, albo-
kupiec łódzki telefonuje do Innego mia- Się s o re· ~~ma z ~ł • ł d r I mógł się zdecydować jakim samochodem wiem przed wyjazdem Kełter miał prty 
sta. . . . . . . zczyg u~s 1 .sprawi w a. zom po i· ma pojechać i wybierał maszynę przez ; sobie 700 zł. gotówką. Badania wykaza· 
. ~1dz1m~ ;v1ęć. że ludzie ogranicza- CYJnym swoją osobą bardzo wiele kłopo· j trzy godziny. Miał udać się w gtrohę Puł ły jednak, ie Szczy~Hński nie rus2ył na· 
Ją ~tę do minimum, co .do rozmów tele- tu. , . tuska, później jednak z.mienił zamiar 11 wet stofera po u1'ójstwie. 
fontC'mych, gdy chodzi o tnteres: dla Jak się0 okaz1;1JeM, uczę.szckz,a~ Bonł do . pojechał do Ostrowi Mazowieckiej po ! Sąd skazał Szczyglińskiego na rok 
przyjemności mało kto dzwoni. Dlate- sżkoły w stroW1 azowiec te). Y on /swe rzeczy. ' więz.ieni1a i darował mu połowę kary na 

l Przenocował w hotelu, a następnego~ podstawi·e amnestji. Przeciwko wyro.ko-

l t •t I • p H ' • k• dnia po śniadaniu pojechał z powrotem : wi Łetnu załofył jeden z sędz.i6w vo· . a arg W SZPI a U Im. rez. OSCIC 1egol1 do ~a~~<l.~· wdał się w rozrnowę z szo; f~tję.seperattun a prokurator :tłotył ape· 

ltlemorJa• lzbg 1.ekarsklej w aodzi fer~m. który objaśnia~ .tnu url.ądzenie. moi' Sprawa . . ta o<lbę~ie sł~ prt0d śą· 
• . _ . . . , . toru. W p~wne1 cbw1h chłopiec ogW14d· dem ape-lacy1nym w WarszaW'!e w przysz 

Łodz, 2::> l1P;;a. cu1a lekarze kasowi w Łn.tzi_. . czył że ma przy sobie rewolwer. Poka· łym. tygodniu. 

00J~s~do~~~~~w~n~ h~L~~hwm~ona~ swymi••'•••••••••••••••••••••••••••••• 
i~?!-~~~:!~:~i~~:i{~a~~~~~~~i~~~sr ~Itiz~~/1J~!~~z~far:bk~~r~e~z~I~~1i~~~1 "nrht1n1i!1 nnturhnw~ła l. no~ rwe~o ~r1u ·1al·1ela 
dzi wystała do naczelnej !zby lekarskiej Ido wydania zarząid:zeń, zmian:aj:i;v~h do l\u Ilu nu ~u Uu u u ~ u ' 
w Warszawie obszerny memo:jał, do- tyichczasowy- stan r.zeczy w szpffa11.1 ka 
kladnie obrazuiac.v warunki. w iakich pra sy chorych. :1'rJ1JaDJf! ~ojścio rv domu pr2u ofłc:u Do6rej 

l,aD1flni~.:ie pieflorń łód•fliili 
nieodpOllJłodofqc:ęc:li 111uD1oaoD1 sar.Uornurn 

Łódź, 25 lipca. l zOstbą zamknięte. Z tych w.tględów 
(it) Pr.zed kilku miesiącami władze za wszysc.Y ~aścićiele piekarń, które nie 

rządziły li.kwid:a-cję w<>zystk.i.ch piekarń, odpawJ.ad.a1ą wa·run.k~m, ~iuszą bezw.zglę 
które ni•e oop-owiadają nowoczesnym I dme dokonać ocLpówtedmch remootow. 
pr.zeP'iisom <> higjełlllie i zdirowo.fności. W 
drodze wyjąt1cu zezwolooo właścicielom I , ~-~ 
tych piekarń utrzymanie swych przed· ł(Q/rn.,(,C(,,K. ~'U. 
siębiorstw efo końca hi.eżące.go roku z .._ _ __. ......... .......,.._-..-..--.."-"""'-"'"YJ 
tem, iż w ciągu tego okresu czasu, mu· REWJA W TEATRZE POPULARNYM 
szą oni pi,ekarnie pl"zerobić i dostoso· (Ogrodowa Nr. 18). 
wać do obecnych wymo.gów. Dziś i codziennie po dwa przedstawienia 

ka o godz. 8 i IO wiccz. do piątku włącznie nowej 
W związku z tern cech pie rzy ;;rcywesołel. pełnej humoru rewll pt.: „Melodie 

wniósł do władz centralnych prośbę, by t.odzi'' 
termin prekluzyjny przedłużyły o rok.• TEAT:il LETNI W PARKU STASZICA. 
Obecn!e, jak się dowiadujemy, nadeszła I . Duś i iutr.o. oetatnie d\vla r~y pikantna farsa 

d · .1. • • t t · • t · t · Bui.0°na ,Czy ie.st C•O do oclenia''. 
o. ;pow1·e':11z z mmis, .ers w:a, .1z eri:im e,n ! W cz\vairte.k jJremiera d-0-s.ko.n·ałcj farsy Hene 
n.Le będzie pnedłuz,ony 1 p1·ekarm·e, kto· 1 qucna , On i jc6o sohowtór" w pneróbcc K. 
re nie ulegną przeróbce do końca b.r. Szuberta. 

0 

L6di, 25 Upc.a.. 
(ig) Niecordziertny wypadek p<>bicia 

za.notowało wczoraj w.ieczOltem poioto• 
wie ratunkowe. 

Na ul. Stuelców Kaniowskiieh ~6 
mieszka niejaka Dwoira Gutman. Żyje o· 
na z mężem w seperacji, nie komutukuje 
się z n~m już od dłuższe~o ci:uu i samt 
zarabia na swe utrzymanie. 

Wc:wr.aj po południu i;!()wi~d:lliała się 
że jej małe d.z:iiecko, 4-Letnia ddewciyn• 
ka, która. poz.ostała u męż.a i W}'thowuj1' 
się pod je~o opi-e.ką poważnie zachoro• 
wata. ZroZipaczona matka piośpfoszyb n.a 
ul. Do•brą 6, gdzie mieszkał tnąt wraz: t 
córeczką. 

Ale w domu męż.a w międzyc.t~sit 
zmien.iło s.ię wiele. Zamieszkała tani f ego 
przyjaciółka, kt6ra. pod zad.nym pozorem 
nie chciała dopuście żony do męża. Gdy 
Gutmanowa t'.)rzyiSzla do tnl.eszkan~a, na 
progu przyjęła ją rywalka, Npróżno 
biedna k0ibiiefa błagała, by pozwolono jej 

ujned cLzi~cko. Nie chdMio iei wpułcie. 
A gdy tir·Oz.p-aczona. matka &ł~ chcia· 

ła wedrzeć się do ~rod.ka, kochan1ka. tnę· 
!a rzu~.iła się na niią z ki~em w ręku. 
Pomiędty obiłlma niGiwiasłami wywią,za· 
ł& się ta'C.ięta bójka. \VI międzyczasje 
przys·zedł Gutman, który stanął w obro· 
nie kochanki i wsp6lnitl i n!Ą p.olurbo· 
wał toaię ta.k d.otkliwi<e ze lDU$iil!lo wez­
wać do niej pogotowia ratunkoWe. 

Lekau, po nałoże.niiu i·ei oparŁrunków, 
odw.ióz;ł Gutma.nową do domu. 

Zgon przywódcy 
hinduskiego 

Calr.utta. 25 lipca. 
Znany hindltl'sk·i działa·cz nacjon:ilisty­

c~n v i były burmistrz Cal..::uttv. Sen 
Oupta, tmarl tu dziś ran.J nai;rle. Sen 
Ou·pta był t:nany jako zwolennik bieirre 
go oporu pr,zeciw adminlstra...:H aingiel· 
skiej. 
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·Gdzie .sp1:dzamy · urlop? 
M~nuta śn1iechu · Nikt nie wyjeżdża zagranicę - bawimy się 

-:-==- . . I doskonale w krału Na ulicy spotyka1ą się dwaj przyiaciele. Nic I · " 
widzieli sio od długiego czasu. Rzucają się sobie Weszliśmy zdecydowanie w fazę ur- opinja ta była zupełnie niesłuszna. Ma-
w objęcia.! wreszcie padają niecierpliwe pyta- topową. Jedni spędzają już czas nad mo- my przecież w kraju wszystko. co tyl~o Nowiny f ilmo·we 
nia. rzem, we wszystkich uzdrowiskach, na dusza i ciało zapragnie. Mamy swoJą 

_ No, · l'co u ciebie, mól drogi? l~!niskach; . pr.ażą ,slę na_ sł?ńcu, ~ąpią, Ri":'jerę nad Bałtykiem„ swoją_ S~waj- .Edward Everett Horton, arcykomicz 
_ Ano, nieszczególnie. Zdążyłem się przez PIJą lecznicze woay - mm szykUJą się canę w Karpatach, swoJą ProwmcJę na l k j w ostatnim filmie Chevaliera 

te'n czas ożenić. dopiero do urlopu, czyniąc ostatnie przy Podolu, swoje Lago Maggiore ~ Kartu- ny ~ ~ ur Bab " w st i znów z tran 
_ To doskonale.. , got?wa-nia .i zastana:wJ~jąc _się. jeszcz~._ ~ach i na jeziorach Augustowskich, swo- " 1~~i~e~wiazd~rem ~ j~~o następnym 
_ Nie tak doskonale, lak sądzisz. Dostałem gdz1e?y naJPr~yjemmeJ i naJpozyteczmeJ iJą Kudow~ w Trusk.awcu, własny. Karls- fiYmie „Sztuka kochania". 

bardzo .złą żon·ę, " . · spędzić krót.k1 okr~s wypoczyn~u.. b~~· ~ryn~cy, I;vomczu._ Morszyme. p~- Chavalier powrócit niedawno do ttol 
. _ To rzeczy~iścle clę szkoda. · C_zas~wmk „wyJe~h.ac" odmieniamy c<=!z. w1~c Jec.hac ~~gramc~, skoro na~m1- lywood z Paryża i New-Yorku, gdzie 

_ os.tatecznle nie masz powodu, by mnie cod~1~n,~1~. Zazdrosc~my tym, którzy leJ 1 naJPrzyJimmeJ spędzimy wypoczy- spędzit kilka dni. witany przez reży_~ 
tak żałować. Wniosła ml 200 tysięcy złotych wyJe~dzaJą. przed. nami, patrzymy ,zwy- nek w kraJu „. . . sera NormallaTauroga, szefa produkcJI 
posagu, soka 1 z pohtowamem na tych, ktor:ych . :2aznaczyc przyt~m nalezy, ze czyn- B n. mina Glazera i scenarzystl; Gene 

_ No więc świetnie. wyprzedzamy, a powracaJących wita- 111k1 rządowe zwroc1ły w tym roku uwa 1

1 

f' e /a 
: _ Nie ~ak świetnie Jak cię zdale. za te my jak egzotycz_n'ych podróżników. gę. na to. by url~powicz?m d~brz~ się 0~,S~~~kę kochania" nakręca Para-

płeniądze ~upiłem stado baranów i wszystkie mi Urlop -; to magiczne słowo dobrycl~ dz1~ło w uzdrowiskach 1 ~dr0Jow1skach ount w dwuch wersjach: angie:skicj i zginęły. . warunkow, po roku trosk, ktopotów 1 kraJowych. Ceny w P.ensJonat~c~ Z?- ~'lncnskiej, . 
_Mól Boże, więc poniosłeś wielką stratę?]z~artwień - zapominamy o. wszyst- stały. uregulow~ne, mkt let~1kow me - **• 

. _Nie tak wielką lak cl się zdaJe. za wełnę lnem na okres 2- lub 4-tygodmowy. obdziera ze skory, wszystko Jest przy-
wziąłem więce!, niż kosztowały mnie barany. Wyj~żdżamy więc - <;tle · dokąd? stępne i t~~ie, , przyst?sowan~ do ~~- Greta Ga1:bo p_o przy~yci1;1 do, J1olly-

·- w takim razie nic nie straciłeś '\Ys~ędz1e, tylko _nle . zagra~1cę. W rQkll szych mozhwosc1 płatrnczych 1 zmmeJ- 1 wood pnrznc1ła mmb ta,Jerr,imczo~~~· ~tó 
_ Straciłem więcej niż sądzisz. Dom, w b1eząc:ym mkt me s.~a:a się o p~szp<=!rt szony~h do.chodó~. . . , . I rym. się zwykła otaczac 1 odv, }~J~ila 

którym przechowywałem pieniądze, spalił się zagramczny. Pom1JaJąc ogramczema. 1. sierpnia, 15 sierp~1a i 1 wrzes111a- 1 studJo Paramou_ntu w celu obeJ.1 zcnt3 
doszczętnie. . . wprowadzone pod tym względem - 1 oto Jeszcze trzy termmy tegorocznych 1 najnowszegc filmu Marleny f?ietnch 

- o, to Już prawdziwe nieszczęście. gdyby ich nawet nie byt~ i tak sp.ędzili- I ~yja~dów. _A prz~powia~aj~ powszech-) ,.P:eśil _nad pieś.nlami". W st~d10 hyła 
.. - · wcale nie. żona mola była wówczas w byśmy urlop nasz w kraJU. Wywietrzał me, ze skonczy się wreszc•e okres de- 0lia gosc1em rezysera Roubena Mamou 

tym domu· I razem z nim się spaliła. wszystkim z głowy przesąd, że zagrani- szczów i ostatnie okresy urlopowe upty , liana. . . ** cą czekają nas milsze wrażenia lub lep- ną pod znakiem pięknych pogód. Oby ... I l-"ilm tak się jej podobał, iż stara s1~ * sza kuracja. Wszyscy przekonali się, że St. 
1

. ona pi.iz:vskc;ć MC1mouliana do swego na-
Pani Rapaport Jest z córką na letnisku. T d- ' stępnego filmu „Królowa Krystyna". 

Córka kąpie się w rzece. w pewnej chwili traci .~ ~ł F1 o' u ....... !'O'·· I . -. - *•* . . grunt pod nogami I zaczyna tonąć w oczach ~ fu1 tfl .„ 11141 ~ ~ • • • 
Pl'ZeratoneJ matki. Po chwill znika zupełnie. PROGRAM ROZGLOSNI LODZKIE.l I dlowei w todzi. I Ciary Cooper,. nagrywaJ~C~ .ohecme Jakiś młodzieniec, który stał opodal, nie I „POLSKIEGO HADJA" 21.10-22.()(): D. c. koncertu z Warszawy. . dla Paramountu film p. t. „N1e<:1z1~lne P 1J 
n·amyślaląc się, zrzuca z siebie szybko ubranie WTOREK, dnia 25 lipca 1933 r. . . 22.00-22:25: M.uzyka taneczna z kaw. , Europa•' I południe", zapyt~ny prze~ Jednego z r wskakuje do wody, by ratować tonącą. Po 11.57-12.05: Sy~nał czasu z Warszawy, Heinal w C1echo·c1?ku. . c!ziennik~rzy, Jakiego rodzaJU lekturę lu-

z Krakowa. 22.25-22.35: Wiadomości sportowe. I h' ·1 ,. · . · ~ ·ad t z' e naJ'bardzi'ei długich, okroPnYch minutach wyczekiwania, WY· 12.05--12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 22.35-22.40: Komunikaty: meteorologiczny dla 1. naJ:epJe}, OSWI , czyi, . ' . ' · 
pływa wreszcie z dziewczyną na powierzchnię. 12.25-11.33: Co<lzienny Przeg ląd Prasy Polskiej. lotnictwa i policyjny. \ oapow13.daJą mu krotk1e, reahstyczn~ no 
Na brŻegu Żgotowano mu owacjo. Tylko pani 12.33-12 .. 35: Komun•kat meteoroh!!iczny. 22.40-2.ł.00: Muzyka tamc2'Jla z kaw „Europa" welc rosyjskie. 
Rapapórt · Jest WY·ratnie niezadowolona. Spoglą- 12.35-12.55: Muzyka z płyt gramofonowych. w Ciechocinku. vV s·vci bibljotece posiada on nrawie 12.55-13.00: Dzienmk Połudn iowy. t~k'. ·d · • t t 'ó · Q da podejrZtiwie na bohaterskiego młodzieńca 1 t3.00-13.05: Odczytanie pro~ramu na dzieli bie· AUDYCJE ZAGRANICZNE ~szys _ .1e z~e1a ego. ypu. Pl ra or-mówl: żący. · -· „ kiego, l ols1oJa, Dosto1ewsk1ego, Czecho 

- Coś za długo był pan z moją córką pod 13.05-14.55: Przerwa. 19.45. ttILVERSl!M. „Le Gran,d Mogoł , wa, Awerczenki i Zoszczenki. 
14.55-16.00 Muzyka z pfyt gramofonowych - opera komiczna Audran a. I .... . wOdą... '* ' w przerwach komun ikaty łódzkie . . 20.30. WIEDEN. Koncert Wiedeńskiej * 

•• 16.00-17.00: Koncert popularny z_ Ciechocinka. Ork Symfoniczne· pod dyr Pauim- Marlena Dietrich podczas jedne~') z 
P I d d I I 17.00-17.15: Odczyt p. t. „Młodzi Pola.cy z.a· · J • · d, d · 1 h k' d · an omu o prowadza gośc a do drzwi granicą" _ wn!ł. P· Tomasz Piisko-rsk.i. gartnera. wyw1a ow, u zie onyc pa rys im zie~ 

- -J~m: . z~11:tt świecę, i(dy! 'tra- 5ch-oililclt · 18. S,:-18 .~: Odczy1: Jl· t. „Fors.ka maryna~a „ - opefetKą ~'Rito Seh'agg1'ego. . oddawna. Nosiła je jeszcze podczas PO· 
3'{~aca~~·4'1I. słu. ~ą_ceJ; __ -t -'~··· _, ,_. , 17:15-. 18. ,15: . ~\uz~J<.aa .z pfyt ~~am.?fo. nowv_ch. . .M.?_.,0 .. 30 • . RZ). ~ .l'!l:..„ ... M.~g-Mol·a. Ja ,Yc.n .• cziana" I pikarzom. oświaqczyła, ~-e spodnie nos! 

lest . cl~tio 1.odPr,?wadt pana ~do!fa _dobra~~· 1 ?lllOidJe>~~ ·-=-Rwy!!\ ~· .~ J:stu~;~~i.)1.a.c- 10.45, STRASBURG. K~nccrt ~If!!fon., bytu w Niemczech i przez cały. c~as 11 'l 1L .~6o ~m -ia1>alać śwl~ę?J t! SzRoda· i~ t -f~~ °t(.r~:o~IJi-'z~o.h. -li "tJ'r~te~.''v-' · 1 -21.10. SO'rTENS. · „La serva paarona'-,; swego pobytu w Hollywood. tak się Jeti 
·patek. ~ali:. tylko pani zamknie drz.wl, on tą i 19.05-19.10: F,eljeton.i~ red. Niwińskiego , opera Pergolese'go. I nak złożyło, że ogólnie mówić o tern za-
lak. zgasł... · · 19.10-19.20: Piyty ~ram_ofonowe. 21.20. MONACH.TUM. Koncert svmfon. częto dopiero niedawno. ,. ~·~ ~g:~=lg:~: RoÓ~ca~~7~~\e programu na dzień! 21.35. DAVF:NTRY. Koncert svmfon. Na przyjęciach prasowych w Pary-

- Dziś ma przylść do m11le mól biedny ku- następny. : sew ARłd żu występowała Marlena, ku ogólnemu 
zyn_ - m.ówi pokojówka do swej pani - który I 1MOk-19.?,5: Felieton w rubryce „Na widno· - zdziwieniu, w pięknych sukniach balo-
produkuJę ~lę na ~armark:ich Jako pożeracz 20.o;_~t~só: Ko.ncer•t wiecz-omy. Wyke>nawcy: . D 11zurg op\fek. wych, najczęściej koloru zielonego. 
szkła. C<zy nie mogłaby wielmożna pani mu I Ork. P. R. poo dyr, Sta.ni&ława Nawre>ta, Nocy dz'..sicjszej dyż~rują na.stępujące 31'tek~: I Czyżby kolor ten, od szeregu lat zapo-
COŚ ofi;i.r~wać? ' Stamisława ~orw:III - Szyma.now6ka (sopran) A. Pota.sza !P]ac K°.śc :-elny ~O), A . . Chairemzy I mniany przez wielkich „faiserów", miał 

; . " ' 20 50-21.()0: Dziennik Wieczorny. Epszta.ina (P1e>trko·w6ka 225), Z. Gorczyc .eg.o 1 • • 
.. - ~wszem Marysiu, tam w śpiżarni 5" i Lud wilk ~rst-e~ !a;~o.mp.). I IPomo~ska l~). E . .Mullera (Ptotrke>wska 4.6k.il: M. : znów być modny? Niewiadomo. Ale 

dwre rozbite Daszki od wina. 121:00-21.10: Komunikat Izby PrzemysłQwo-Halll· (Przeja.zd 59), G. Anto.niew~cza (Pabjan'icka SO). skoro go nosi Marlena ..• Kto wte? 

,,Pozwólcie nam żyć!„" 124) sympatyczną paniią, która porozmawiała t - .Ja sama nie hoję się śmierci -:-
z nią kilka minut, objaśniając o wa.run- I po.djęła tamta - umairłabym ehętn.ie. -
kach pracy, poczem poleciła jej stawić I Lecz niestety, mam obowiązki„. Nie je-
się powtórnie nazajutrz. ! stem sama. 

Powiełf s.ensacytno-społec.tna. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 

Halma Raiecka:, bez~oboąi.a stenotypist­
"ka, Postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przes·zkodzil . Jej w tern szofer Pawel 
Przybor. u którego znalazla chwilowy przy. 
tu lek. 

Po -wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę WYChow~wczyni u .hr. 'Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sie niechętnie do Ra­
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy­
mie wr,a~enle, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

' Paweł Przybor, który w międzyczuie 
zdobył &ławę an bo-ksu polskiego, w decy. 
dującej waJpe z Leforchem pono&i klę9kę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony malej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za­
proponował hr. Zbigniew. by została · jego 
kochanka' - ale , nadaremnie. · 

Przybor ulepszył karburator samocho­
dowy 

Sprzedawszy patent udaje sie z Mkha­
lern do Zakopanego. 

Tu poznaje Romę Rysińską. Rycbł.o do· 
wiiiad.uje &ię, że go Roma zdr~ 

Napisał AndrzeJ Zatisłd Halina spędziła całą noc niespokojnie I Poczem opowiedziała Rajeckiej jak to 
czekaiąc nieci·erpliwie na oznaczoną go- ; dwa lala temu umarła jej matka, zosta· 

nicz.ne.go zaufania„. Rezygnujemy z ofer· dzinę, w które1 miała zgłosić s·ię do swej · wiajqc ią samą z dw;erna malutkiemi s'.o­
ty pani. 1 przyszłej chlebodawczyni po ostateczną strzyczkami, zupęłni.e bez środków do 

Próżno wyjaśniała mu Haljna przyczy decyzję. ; życia. 
nę swej ni-eufności i opowiedziała w jaki~ W małem saloniku zastała drugą je- ! Ona, jako najstarsza, borykała się ja-
fatalny sposób pozwoliła się nabrać : szcze wybiedzoną, zmizerowwą panien· 1 kiś czas z losem, starając się wyżywić 
przez sprytnego aferzystę. ,. kę, ta na widok wchodzącej Haliny sierotki, - lecz od kiilku tygod~1i jest te~ 

Dyrektor obraził się jesz<:ze bardziej. po.bladła jeszcze więcej i nisko pochyli· raz bez zaięcia„. 
- Dziękuję bardzo - oświadczył Iła głowę. - Gdybym była sama - kończyłą 

zgryźliwie - że raczy mnie pani zesta· W tej samej chwili weszła sympatycz swoją opowieść - zniosłabym łatwiej 
wiić na równi z jakimś tam niebiesk:m I na pani domu i przywitawszy się z pan- głód i niepewność„. Lecz, niestety, nie 
ptaszki-em!. .. Przyznaje się, że coś podob nami powiedziała: mogę patrzeć na nędzę mo·i-ch si,ostrzy· 
nego zdarzyło mi się pierwszy raz w ty· - Szukając dla swego dziecka wy· : czek. Ich pytaiące spojrzenia, czy przy· 
ciu! chowawciyn·i, kierowałem s~ę nietylko · p.iosł,am z !l1obą kawałek chleba, popro.stu 

I odprawił Halinę - tern więcej, że o chęcią, ażeby zapewnić córeczce jaknai· I zabijają mnie. Ni,emam o.dwagi wr6cić 
wakujące miejsce ubiegało się ze stu chy bardiziej fachową, sumienną i uczciwą do domu, ażeby nie usłyszeć ska1rgi tych 
ha reflektantów. I opiekunkę. Obie panie posiad.ade jak.naj- biednych, umierających formalnie z wy• 

Tym sposobem ominęła Halinę posa· lepsze śwfadectwa. Postanowiłam - wy· c.ieńczeini.a piskląt... O i-le nie otrzyma-m 
da iinkasen1t1ki. A szkoda, bo miejsce by- różnhvszy wa•s z dwudzie·stu może in· tej posady, nie poz-ostanie mi nic innego 
ło pewne i przynoszące stały do<:hód. I nych reflektwt-ek - dać posadę tej, któ tylko odkręcić kur~k kuchenki gazowel, 

Potem nieprędko już miała się jej na· ra potrzebuje jej bardziej ... Pozostawiam ażeby położyć kres męce mojej i moich 
darzyć podobna okazja. was na chwilę same. Może lepiej będzie, siostrzyczek„. 

Całemi dniiami przesiadywała w po- jeśli we dwój.kę dojdziecie do pol'lozumie· Halina przypomniała sobie mi.mowoli 
czekalniach biur pośredn.idwa pracy. ni.a. swoją dawną z.ma.rłą s·ioslrę. Serce jej 
Napróżno pr.zerrucała inseraty w gaze- Skoro pani domu opuścił.a pokój, napełniło się wzmszen!em i tros.kliwoś-

Halina posiadała jeszcze w sam raz Łach. Nikt ni.e reflektował na jej usługi. l żmizerowana panienka spo•j•rz.ała hłagal· cią. Zrozumiała, że roz:pacz wynędzn:;i.. 
p-odobną sumę. Ale zawahała &ię: histo.r· Tysiące oisób czyhało na każde wolne nie n1a Halinę. łej panienki n.ie była wyniki-em egoi-sŁy:z 
ia z „Polgarbem" oduczyła ją z-bytn.iego mieisce. Ażeby je utrzymać trzeba było \ - Niech mi pani ustąpi - prosi.la„- nego strachu przed )!lodem i nędzą - :te 
zaufania. mieć aLbo silne łokcie, albo protekcję. A Jestem w tak fatalnej sytuacji, że jeśli chodziło jej raczej o biedne siostrzyc? ki. 

D rekto·r, zauważywszy wa.hanie Ra- ąalina nie posiadała an.i jednego ani dru ni~ ~s·~anę te~o miejsca,.!1.iie pozostanie Nie c~ciała przedłużać je.j ~ęki. Zd 1 . 
· k' Y. b 'ł si I g1ego. m1 me mne.go Jak sarnoboi.st\\."O.„ wiał·a sobie sprawę z te.go, że Jest w· o 
iec teJ, 0 r.azł · ę. Z końcem maja wyczytała ogłoszeme Hailina spo,jrzała posępn~e przed siie- wie-le lepszem połoiżen1iu, <\niżeli jej ry . . 

- Widzę, że ':1-am -panii ni": ufa.„ Jes- iiż. potrzebna jest prurma do dzieci na bie. . . . . . , . I w~lk~„. Miała prze~ież j~i;~cze k:ll.;l\· 
teśmy z.byt powazną firmą, aze'by sprze· 1 w1·eś. · - I Ja rown1e-z me Jestem w lepsze) sy· dz1es1ąt złotych w ldeszent 1 prócz : :- ,;') niewierzyć cudzy g1rosz.„ A od swoich Momentalnie zgłosiła się pod wska- ~µacji... I m.nte również g.roz.i śmi:erć gło- j była zupełnie sama. "' 
~11'7'rs.-dych pracowników żądamy bezgra ZiaU1.Y adres, gd.ziie została pi;zy.jęta przez dowa. (Dalszy ciąg Jutrol. 
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I 114) SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. I 
I;\ · · . Napisał JAN BILEWICZ. r..I 
·------------------------------------------------------------· . . 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. W chwlili, gdy Mister X. znalazł się I !11-ię, i po ~ilkunastu minutach szedł ulicą Od trzećh dni szukam pana. Proszę 
fla Robertson, płe1'na wolty~erka I Rex po drugi:ej stronie murowanego ogrod.ze- Jak sp.okO<Jny obywat~l. „ podejść do mego stolika. R. $. 

słynny akrobata, przygotowują słe w wo- p .... ~t"runkowy pol1c•1 ten S"'""" stary ma, spostr12:egł lru swemu zd.ziweniu, że . "'"' ..., · ., ' ~„~ · Ogl"daJ'"c się w kierunku Szvbskiej, 
zie cyrkowym do występu. . . ·znaJomy, zasal,utował mu uprzeJm1e. ó " " ł · k · ,.,....,. 

Po WYSteple Eli. na arene wpadł lek· Jego .towa.rzyiszik. a z wi·elką wprawą prze· 1 _ Mamy ładną pogodę, ni'eprawda? kt ra swemi z emi a p1ę nerrt1 oczami 
kim, spre:tystym krokiem Rex. Akrobata __ _ .J.-!l k 1 spoglądała na niego, Stęga ż wyraźną 
zawisł na kotwlcv. pod kopuła cyrku. 5aJO!z.u.ia wyso tie sztachety. I ona zn.a a· - Bardzo ładną, pan.ie wachmist.r.zu, pogardą i gniewem, zwiął kartkę, rzu-

Rex spad~ .n.arl.e z ~rapezu wśród ogól· zaa s4ę na ulicy. Spojrzała w jego kie- i wo.góle życie jest piękne. cił ją na ziemię i zadeptał nogą. Potem 
neggy~ra~ema 1 traci o~~e rece. ·runku, wi.diziała jego głowę wys.tającą O godzinie wpół do szóstej Mister X zasi'adt tnów tyłem do Regi· 1· obser"' 

eruec „ze nt'Mllą •'f'D ma~nata d k Sk' ł ' k'lk 1 t · la ł ' · łó'k Ch Ć ' • dn' 
Itąskieg-0, Ed.mund Stanieola, odwie&a z na par anem. mę .a n•an i aKro me zna z Slę z:now w z u. o JUZ 1a- wował ulicę. 

Elą rannego a.krobatę w 8%4>.iitalu. l(dzie wol· dlłonią. Kazała mu zejść i odejść. ło, jednruk zasnął tym razem snem moc- Było już za późno! Nie miał na . en 
ty~~~:odrg~:nl~ck~g~~~~~cisłe Posłuszny jej woli zeskoczył na z:ie- nym i zdrowym. liczyć! Ela Przeszła niewątpliwie ~oło 
dawna Jego wzyJaciółka, Rega Szybska, okien właśnie wtedy gdy odczytywał 
córka bogatego przemysłowca. kartkę, gdy odwrócił się do Szybskiej, 

Ojciec namaW'la Edmunda, aby zerwał Rozdział sto piąty d 
z cyrk6wiką .i o:tenił eię z Regą SzybS<ką, · • a jeżeli nie przeszła, to już Się prze 
gdy:t to mu je.st pot-rzebne do iego interesów. Nowe - ' .- jego oknami nie pojawi! Pojedzie ' tram~ 
. Edmund Stanleokl nalehł do komitetu I n ru I wajem albo taksówką. Jest jui' SPÓŹ· 
h~norow~go, · urządzającego wielki konkurs niooa. : 
p1eknośc1 na cala Polskę. Na konkursie tym · . ,.., · . ' · stał Stc 
miała być WYbrana Królowa Pieknoścl, dla Ela przez kiilka dni z rzędu nie opusz-) chwili, gdy została gwiazdą nie miała i-agmewany, lt~ prav.;i.~ w . " „ ; 
któref różne towarzrstwa przeznaczyły c.zała ani jednego pI'IZedstawien.ia w Olim nigdy dla niego czasu. ~a ~d stołu, ~apłac1t z.~ ~1hzankę InOJ\.kl 
łączną nagrode w sumie SO.OOO złotych. „ D ł . . do . k . M' I z . ł . ł , . . 11 skierował się ku wyJSCIU 

Rega Szybsika stara się 0 uz~kanie PJ'l. os.z a JUZ rnz wnLS u, ze i· apomma , ze to on w asme Ją opu- B I , . kł d · t · ·r1 • 

pierwszej nagrody na konkursie piękności. ster X, występujący na estradzie i Ren· ścil, i że Ela '11ie pragnęła niczego wię- . Y wscie y, . g Y spos rz~~ '. .. z~ 
u1iC21!ly fotograf wysyła za .PGśrednictwe!D ner są idemtyczni. Postanowiła wresz.;ie I cej, jak spędzić każdą wolną chwilę w Szybs~a zerwała się z swego mieJS~a 1 

za~ładu .fotograficz.nego ,,Aid~" . fotografię że ZJcLradzl rezultat S""""ch obserwacyj sa- jego towarzystwie. Ale tych chwil by- iastąpiła mu drogę. . 
Eh róWD.J.e:t na 6w konkurs. Zd1ęc1e to do- R . d„ 1 S . . . Bez pardonu chwyciła go za rękę: 
konane z06tało w o11ll&ie, Jdy Ela po opu· memu ennerow1, g y nagle za.szedł vry· to tędze mało, bowiem Stęga me miał _ _ M· ó . ~ s T"' 

ezezentu pałacu błąkała eię po ulicach pa.dek zupełnie nieoczekiwany, ' rujnują· i wówczas wcale pracy i cały dzień N,_uszę z panem pom kici zu, _.,,, 
.Ela uzyskuje plerWS"Zą nagrode pod wa- cy cały gmach jej spostrzeżeń. Podczas mógł myśleć o Eli i tęsknić za nią. ' - . ~e m.am .czasu, :-- sy ną · .resdz-

runklem, że oczyści sie z zarzutu zamordo- · dn dst · , h 'li d I tą dziwię się, Jak moze się pani o 
wania Staniecklego. je. ego z prze awien, w c. wi, '. ~ Y Tego rodzaju stosunki zdarzają się mnie zbliżać? 

Nastepnego dnia Ela spotY:ka sie ze Mis,ter X. wykcmyw~ł n~1trudme!szą I między dwojgiem kochających się ludzi, _ Tutaj chodzi 0 pana dobro. -
sprzymierzeńcem Regi, Lewatl~k1m. w gabl- część swych priodukcYJ, bo Jest wspinał I ale pretensje i żale jakie czut Stęga wo- b . ł ł . . I' ś " ' d O-
necie restaurac!I „Trocadero '. Lewańskl się po fasadzie dekorac~i przedstawiają· b PI' . ' . rzm1a a pe na mec1erp IWO Cl o P 
przyrzeka, że pomoże lei w uzyskaniu . d · . · . 'br . ee. L I, miewa zwykle kobieta wobec wiedź. Chodzi i o moje dobro. · Musi 
szybkiej rehabi!itacii. . . ce1 .°'1!1• na pierwsze pię• . o, - 1 z wy· męzczyzny. To tylko dla kobiet zaję-, mnie pan wysłuchać! 

W tym cza.stLe Lewa~sltl przybywa do Eh sokosc1 k.oło trzech met.row airtysta u· tych w domu, lub pracą, która ich nie K'lk Ób , 'l · · a nich u-
l zamyb za &0bą drzWJ.. f padł na scenę. hł . . . .1 , . I a os . zv.;roc1 o. JUZ n 

Podczas szamotania sle rozlega sle strzał W t t · · h T t poc arna, Jest m1 ośc wszys~k1em. wagę. Stęg-a me hczył się 'l tern. Szarp-
i Lewański pada martwy na ziemie. Ela . ł · 'ka rJ cl 'fkerwsze7 c wt 1 .P0 ks a- ~ę~Clyzna ma inne troski, ma swój I nął mocno dłoń Regi. odrzucił ją od sie-
i>rzeiatażona ucle~a. . I a 'Pd1 ak.t e n . P.0ł 0P~1~cz.e~1,:1. ur!y swiat. poza domem, kobieta nigdy nie bie i skierował się ku wyjściu . 

.,, . o-trzymu1e wreszcie uszczytny ty. ny yre or ozn.aJmt puo 1cm~c1, ze potrafi go zdobyć bez reszty Część S . 1 : , d d 
tuł Mu Pol~ii i ~c>~poczyna ~e . :tycie. , artyście nie stało się n.ie złego i że jutro męskiego umysłu część duszy. męskieJ· 1 Ale ~ybska me na e~a1a o ~zę u 

Zgfuza s1ę do me1 retyser Rahck1, pro. W!I'óci do pracy l . ' d ł d k tych ludzi, którzy ustępuJą łatwo I bez 
poaując iei wielką rolę w ffimłe. W , ·. h ,

1
. El . . V.:-YZWa a Się zawsze z po w a 'lY o-, wallki 

Ela przyjmuje te propozycje. Ralickl tei same1 c w~ t a u1rzała zbh· b1ety, I na tern tle rodzą się niesnaski ·. , . · · h d · S b k 
namawia .Ele aby z nim wyjechała zagrani- żającego się ku fotelowi Rennera. ' nieporozumienia a niekiedy dochodzi A. Jf sh. 0 amii.cJ,ę ~ 0

1 
zk to ..JY ~ .a 

ce, gdzie ucz:yni_ z. nie! w.iel~ą gwiazd~ fil-. Przyglądała mu się baczmie. Uważa- nawet do sytuacji wręcz tragicznych u~aza a •. ze a~ icJa. o u su~. a o-
. mową. > - ' :;>r • 11

·, i . 'e k I , , u. . . , „ ' k I l ·- _ · b.ieta umiała się pomżać. Uą;\tą.\a być 
~··~ Stęga udaie~ si~ · d-0_ R~Hcklego, by s~ze- a czym u ę1e, C.r..-y ru.e 1~~ .s a ee.z<>~ . Stę.ga, · ~ak zawiedziooa kobieta -· a słodka i rozkoszna dla drobnycn korty-
ti••i rzewz nim ?Qm.ówi~ • ··1 ,,..,...,.. ':'"r>'l· · r::> • n~f.· , ,.T~r~nak ·i~~n,per b~'t,-l14r.ow,, ubrany! lreszta__ k~4ryż p.(ły:sta- nie- jest kapryś-. ,.ści Tylko ludzi którzy od ~Uij byli 

czasie tej wizyty Stega znajauie w by ' Ja.K zwyKle oarozo stara.nme nosił . . . k k. b' ·•·. . ) • . . -
albumie fotografie Eli zadedykowana Ralic- ki g . . k 't ln . b' ł ś . iro ny i zmienny Ja1 o ieta - przeszedł zalezm. lub nawet wobec ta ich, po 
kiemu. Stega rozgoryczony ucieka. imo Gd 'b1 llilRs •aza. byłej ia 0 ci szu- z miłości w gniew, z uwielbienia w których niczego spodziewać się nie mo-
. !Ymczasem Ela d_ecyduje słe ."Wł'jść za- ,ę. • Y Y e;nner. owym występu- rozgoryczenie i zawiść. gła była wyniosła pewna siebie i nie-
maz za Stege I mówi o tern Raltck1emu. Jącym na sceme Mister Lksem, me zdą· . . . . , . ' . - .' 

Po powrocie do hotelu znaldule Jednak żyłby się przebrać nawet wówczas gd Mimo to Stęga me potrafił przezyc I k1edv az aroganC'Ka. . . . . 
pożegnalny list Stęgi, który pls~e. ż~ opu- mu się nic niie stal'O. ' Y dnia, by nie widzieć Eli. Jak dawniej, I Na Stę~ze bar~zo JeJ zaleza.ło. Ch~1a 
szcza la J!a zawsze. nie P<Jda1ac Jednak , tak i teraz śledtił ją zdaleka i przyglą- I la znów uzyć go Jako narlędz1a. chc1a-
p.owodu teJ naglef rozłakL Ela z.aczęła wąttp.lć w trafność swych d ł . . . . . , ł 'ć · · kr d Eli 
• Bla fest zrozpaczona, gdyż stało się to s o•strzeżeń Zdawało si że · 

0 
z 1 a się JeJ chociazby przez szetokosć I a uczym . przez me~o zyw ~. : 

p~ udzieleniu. odmownej o~powied.zi Ralic- P 1 · ę, ia c v I ulicy, Miał już swoje kawiarnie, poło-1 Dlatego tez warto ~ię ~ył~ P?n.1zać i 
k1emu. Obecnie wiec zmiema zdanie o wy. IDY' ą. żone pn:y tych ulicach którędy Ela warto było za;:Jmmeć ze 1stmeJe tego 
feżdża z Rali?kim do Wiednia. *•* szla do pracy na obiad lub z obiadu rodzaju cecha charakteru na świecie 

Tam zostaie aresztowana pod zarzutem n d b łn' '- • k · d ' . . ' . . . ' j k b' · 
skradzenia ·przed trzema latv brylantów. ro ~ ne zupe tie O<ote c1e co o o· wracała do atelier. Miał swoJe stoliki a am ICJa. . . . 
nałeża~yc.h do ~siecia ~ieczorskleg~. soby Mist~r Iksa, choć. odwrócone, miał l przy których wysiadywał tuż przy ok- i G~y ~tega sk1er?wał się k~ drzw~om 

. Ralto~ dow1~uje .•1ę &r;zyp~d~1em, :te Stęga. P.ieirwsze.g·o dma wydawało mu I nie i ukradkiem, przez stczelinę między l kawiarm, Ela wvb1egła za mm. Kilka 
lmążę 1Piecz.orski bahwti 1w Ti.ednhi~ 1 Rp~eby. się, że człowiekiie.m, którv występuje na , firankami wyglądał na ulicę. Obserwo-' osób z gości pokiwało głowami. Roz­
wa w ym samym o e u „ 1vo e ... ysel' • • • t W" f l Al W f l b ł l I 1 • t J ,,,,,. k · · 1:::- rb ' 
udaje się więc niezwłocznie do ·niego, by s~en1e me Jes ur, e . e iir e y wa nadchodzącą Elę długo, a potem, eg Y _się na we el\.·~1e ~y męc1a. · 1

' -

książę zaświa~~zy~, :te Ela nie ma ndc wśpól. mec~ tę~szy. Niie mi~ tak elaistycznych gdy była. tuż koło okna - krył się. ska me z'Yracała uwa~1 na. to. Znów 
nego z kradtz.!ez~ ie.go brylantó.w.. . ruchow, 1ruk ten c.złow:iek, który podozas Kryl się Jak żak, który broi, jak prze- 'lnalazła sie koło Ste~n. Byli akurat w 
tw. ;Kudzlliiumi~nb1"l! ie~ak kRal.ickiego ~ksiEą:tłę pll'emie·ry grał 1:1olę M~ster Iksa. stępca, który ma nieczyste sumienie j drzwiach. Podeszła do niego i Powtó'-

s Ler a w „a rnemie omisairza, ... e a Gd . . · t I l bł · I 
jest właśnie ową Emmą Scbne<iider, która 'Y nazaJutrz Stęg~, :pełen oczekiwa· mema odwagi spojrzeć ludziom w o- · rzy1a znowu g osem pe1nym agamą . 
skradł~ mu brylanty, 1 nii.a, z.akradł się koło de:koracji, by pr:zyj· czy. l na tar ~zvwości. 

R~h~kl udaje sle ty~czasem do swego .r:zeć się dokła1dni·e temu, kto zjawił się na W jednej z kawiarni (kawiarnia no- - Muszę się z panem zobaczyć. mu-
~!kf~~~~lahoT:i~a~}i~~:.1.~\1.~~?;Y P!~~~o~~: ~cenie, skonsta~ował ~e zdu~ieniem, że ~ił~ na we~ charakteryst~zną dl~ za: I sz_ę. 1''.iech mi pan udzieli choć pięciu 
wal jakiś plan. który ma zdemaskować Jednak występującym Jest Wurfel. Jęcia Stęg1 na·lwę „Pod wyglądaJącym1 mmut. 
prawdziwa Emmę. Stęga czuł, ~ traci zupełnie orjenta- przez dkno") zauważył Stęga siedzącą Stęga wiedział z doświackzenia. że 

. Ela zostai~ wreszcie zwolniona I wyleż- cję. Czy możliwą je.sit rzec:żą, by wYStę· w ~łębi przy jedtnym ze stolików w niema wyjścia. Istotnie mm:i:;il jej t'.lec: 
dża z Rallckim na Semmerlng. , 1' d · t dzie? kącie Regę Szybską. Stęga domyślił - Słucham pani - rzekł rstro. '· 
· Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux" s·postrz.e· · powa 1 wa1 u. ·. · · S b k. ł · · S b k b l k · t · t k · r1 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten Jedinym z mc:h 1est napewno Wiirfel. się, ~e z~ s a przysz a do kaw1arm, . zy s :a y1a ta przeię a 1 a n"l -
sam tajemniczy niez.najomy an.gażuie słedo Kim jest drug~? by się z mm ·z.obaczyć. niecona. ze z trudem chwvtąła orld -·ch. 
teatru „Olimpia". Znany llterat„Renner ma Nad rozwiąZJaniem tej zagadki głowił Podziwiał jej bezczelność. Po tern W pierwszej chwili mówiła b::izl:id-
przyhyć do wytwórni „Uranja . O Mister · St t k · k EI Gd , ws stk' d ' d · · · d · · · · d · ł d ' 
X~ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. się ~ga a .samo, J1a. · a. yoy po· zy 1;m. cze.go . ozna! ? meJ i ? me 1 me w1~ zia~a o cz~go. ~ac~(IC. 

Renner odwiedza wytwórnie „Urania". łączyli .s~e wia~mo.§C'l, prawda wy~zła· lu?z1, ktorzy. działalt z JeJ polecem~, Zres~tą IS\otme zadanie ~e .1 '.,!~ .było 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że by na sw1aHo dzi,enne bez trudnośC'l. miara ta kobieta odwagę poka'tać sie łatwe. Chodz110 o to. bv nakło111c ~t~ge 
literat ma ~aban.dażowany wskazuią-::y pa- Ale Stęga i Ela "przestali się komuni· mu na oczy? .. Stęga z oburzeniem od- nie do czego innego. ja!< do wystri.pi::'nia 
lee u prawei reki. . . loować i dlatego oiboje błądzili po oma<:· wrócił się od niecnej niewiasty i usiadł przeciwko Eli. 

Ambasadot meksykański w W1edf!lu ukrY· ku, znając tylko zewnętrmie oznaki !a· tak. by nie mieć jej w polu widzenia. Spisek zawistników. lildzi. k.tór.zv 
wa w skarbcu w swym pala<:U kolie perło- . . . k t ł ~ · B l c w któ El · l "ć d ·1· 'ć EI ' · k 1 L. l" 
wa 0 milionowej wartości. I Jemmcy, 1a a o acza a wylll~ę~y mezna- Y zas rym a mia a prze1s go ~1.1 w cze~ 1, ~ no~1e ac~ .<-.;vr:a ! 

Mi·mo śc~łe~o naidizo:ru, ta.iemniczy wła· ttego akrobaty. koło okna. na JeJ stanOW!SkO. m1ał Się POW ' Or~ S7'.'~ 
mywaicz, ~chara11dervz·ow8;1DY ja.ko ambM~· Stęga nietylko nie komunikował się Stega zajął punkt obserwacyjny, u- o nie byle kogo: o Stęv,ę. o czł ::: wił k.::i., 
do.r, krednvi perły. N~a,uitrz, na 'ń'.ezwaint•e z Elą, ale wkrótce dał się wprowadzić chylił zlekka firanki i czekał. Był bar- który Eli dotychczas ni~ przestal iasz-
przez telefon zwra.oa ie wśród tys1ącz.nycb k · · · · 'ół J k t · t d ł d 1 Id ł · k I k h ' J dl t ~ b k · · niebezpieczeflstw. w .ra.g JeJ meJ?rZyJaci . ~ o. się s a- zo z y. g y nag e :lam~ owa s1~ e - cz~ oc ac. a ego, , zy s a me \v1e-

Ukryty w gabiinede pl'lZemysforwca Mi&te<r to. ze z człowieka, który Ja. medawno ner z kartką: Musiał Się odwrócić w działa od czego zacząc. ' ' r : I ! 

tks gi>tuie się do a•kcji„ Na.gie &łyS12:y, te dio jeszcze kochał i tęsknił za · nią, sfał się stronę kelnera, musiał zamienić z nim - Czy pan wie. - mówiła. - rn -:'ę 
domu. WaJdena któś s'.ę zaikradł. . teraz jednym ze spi·sikowców. godzą- kilka slów, a wlaśnie w ciągu tych kil- dzieje obecnie z Elą Robertson? Tn uie 

t f.Y.&dter X. demda~kuie Wtailde~a iakMokOISrewgo- cych w jej część - na to Stęga nie ku sekund mogła pod oknami jego ka- wystarcza. że sie pan od niei rds' ili1ł. 
s a 1 opomaga o arew owama , o . l d . d . t b · · · "ć El W k · · h · T 1 b' t 'l Rudolfa" mia1 o powie z1 nawe sam wo ee s1e- w1arm przeJs a. awiarmac wie- a rn 1.e a uczvrn1a panu wiell\1 k1""V\:i.:-

Ela i. iei partner na~rywaią scene po- bie. Coś się w nim 'lmienilo w jego u- deńskich zwyczaj posyłania sobie naw- dę. której nie wolno puścić pła c'."! 111. 
całun:ku, w. t'.akcie której dochodzi do bru- czuciu do niej. Może ją nawet kochał zajem kartek i zawierarnia w ten spo- - Szybska zrobiła taką mir.e 'akbv 
talne8

1
1

°„apasci i;ia -~Elę ~e sbfryoooydkairyktc.ortaa.i'em- nadal. ale, nie wiedzieć czemu żal, go- sób znajomości jest na porządku dzien- istotnie ubolewa ta nad strasznym i r.~em 
ę0a czyn.i ''"arama, . · k d „, · d 'ć S · 

nicę i przek.onvwa się, że aikro.ba-ta !!otu- rycz a moze pome ą zaw1sc I zaz ros nym. tęgi. . . 
jący się do występów w „Olimpii", jest na wzięły górę nad ciepłem, które czuł Kelner oodal Stędze tacce małą (D I 
usłu~ach Renn~ra.. niegdyś dla Eli. karteczke. Malarz rzucił na nią okiem. a Szy ciąg j Ułro ). 

El~, rnz.sta1e su.ę z Stę~ą. Miał jej za zte. 7,? 'lpuścita ~o l Pa- Treść Jwła krótka: 
M:.s•,er Iks z.a.kreda się do r.iiesz.kania . . . .1 d U „„ · · d M · p b .( J 

księcia de Sto~ipa - szipi·~a. hcknn, ze wstąpi a o „ rani1 i ze o „ uszę się z anem zo aczy1,;, 



Str. 6 · 

Synowie zamordowali 70-letniego ojca .. ,~~!.~~!~.~.~~ I ~b~I~~~~':!~ ,!~.~!?oh5 w~!· wy!:~~uso-
Oj co bój cv staną przed sądem doraźnym wych o.pakowa~. Sklepy nasze Piotrkowska ~~~a:.os, zaopatryWane są codzienn ie w świdY 

~bł~, 25 l~L Wszczęte dochodzen~ przyczy~ło ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-,~·•~•~-~~~4m~~ 
Niedawno temu donieśliśmy o wyło- się do skonstatowanla, że Bednarz zo- u YCIBh Zl\STRZELlta BAHDYTB wieniu zwlok 70-letniego starca z rzeki stał zamordowany, a następnie wrzuco. "" CZ · 

Wieprz. Ze względu na wiek nieszczę~ nr do wody I to przez własnych synów, 
śliwej ofiary, którą okazał się Jan Bed- 17-letniego Franciszka i 19-letniego Jó- Krwawy f1'nał wyprawy włamywaczy 
l1arz ze wsl Michałów, pow. zamojskie- zefa, zamieszkałych u ojca. 
go, wypadek utonięc~a podczas kąpieli Morderstwo dokonane zostało w ce· Kępno, 25 lipca. Na szczęście, strzał chybił. Nauczy· 
?;v:ł wykluczony, ,~dyz staruszek rzadko lu zrabowania starcowi pieniędzy. Syno Do mieszkania nauczyciela szkoły ciel momentalnie zdjął wiszącą nad lóż-
JUZ opuszczał swoJ dom. wie zabrali trochę gotówki oraz weksel we wsi Rasy, gmina Woźniki, p. Bok- kiem dubeltówkę i 

na 1000 zł., który to łup znaleziono ukry sela włamali się złodzieje. celnym strzał@m położył trupem 
ty w stajni w ziemi. W czasie plądrowania przez nich strzelającego doń bandytę. 

Sprawców ojcobójstwa aresztowano mieszkania, przebudził się nauczyciel. Był nim zawodo ';l;":f żłodziej, 23~let-Szamotuły, 25 t.ipca. 
W dniu 13 b. m. pochowano na . tut. 

cmentarzu zwłoki U-letniego Michała 
Lury z Barborowa, który zmarł na nie­

i osadzono w więzieniu. a dochodzenie co zauważywszy złodzieje, chcieli go ni Władysław Wawrzyniak ze wsi A1ta 
prowadzone w trybie przyśpiesza- u11ieszkodliwić i w tym celu jeden z mówek. Za zbiegłymi bandytami 
nym przyczyni się do wytoczenia sądu( bandytów wsiczęto pościg. 
doraźnego. strzelił do niego z rewolweru. określoną chorobę. 

Krótko po pogrzebie rozeszły się 
wieści, że chłopak · Bestialskie morderstwo w pow. konińskim _ umarł nienaturalną śmiercią, 
.wobec czego władze śledC'~e zarzadziły 
ekshumację zwl·ok. 

Sekcja wykazała istotnie„ że na cza­
szce znajdują się ślady silnych ude-

Zbrodnicza para małżonków si1kl1rami zamordowała dwla hobla1y 
rzeń, wobec cze•go Konm, 25 lipca. wy sądowej, która wypadła na korzyść Wówc;zas para -wyrodnych matżon-
aresztowano ojca zmarłego chłopca. We wsi Szczary, w powiecie koniń-

W czasie dochod'Leń ojciec przyznał skim, popełniony został ohydny mord 
się, że syna swego, !który był fizycznie tta tle sporu o. miedzę, rozdzielajq;;ą 
upośledzony nienawidził i bil go. · pola, należące do tnatżonków St ·)lar~ 

Ostatnio pobił on chłopca włdłami, 

1 

kó·w i Eleonory Pilarskiej. 

Pilarskiej, ków najspokojnf ej powróciła do domu i 
Mimo takiego wyroku Stolarkowie zabra:a się do usuwania śladów best­

nadal rościli sobie tJtawo do miedzy i jalskieJ zbrodni. 

przyczem nie jest wykluczone, że chło- Spór o miedzę trwał już od dłuższe~ 

w dalszym ciągu dochodziło do scysyj. Całą jednak tę scenę widzieli przy­
Krytycznego dnia, korzystając z chwl~ padkowo okoliczni wieśniacy, którzy 
lowej nieobecności Pilarskiej, Stolarko~ natychmiast zaalarmownll władze pali­
wie postanowili zaorać miedze. cyjne. Przybyły wraz z policja, lekarz pak wskutek tych obrażeń zmarł. go czasu i stal się przedmiotem rozpra-

HF .... ] ;5;;«11& A 4§1 -

K T O zdrowie iii,,.·:. ,-
szanuje - ,u · a 
Ten „O I- I- A'' · ' ~ ·· 
kupuje! ~· ' · · 

Przyjmować tylko w oryginalnem 

,. 
Pl. Diizer 

CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

Zachodnia 64, tel. 18~~49 

Przy pracy tej zastała ich Pilarska, stwierdził śmierć Pilarskłej, Włś11łew­
idąca w towarzystwie Bronisławy Wi~ ska żyła jeszcze kilka godzin, poczem 
śniewskiej, kt6ra kategorycznie zażą- zmarła, nie odzyskawszy przytomno­
data przerwania orki. W czasie sprze~ ści. 

opakowaniu z banderolą ! przyjmule od 12-2 i od 7-8.30 wie.-:z. -•••••••••••••••Ili w niedziele i świeta od 10-12 wpoi 

czki, jaka powstała z tego powodu, Sto„ Stolarkowie na widok policji rzucili 
larkowie, uzbrojeni w siekierę i widły, się do ucieczki, ujęto ich 11iebawem i 
rzucili się na obie kobiety, kalecząc ie I oddano do dyspozycji władz sądowych. 
w okropny sposób. Brocząc krwią ·nte- Okruttia zbrodnia wywołała olbrzymie 
szczęśliwe niewiasty upadły na ziemię; oburzenie śród mieszkańców wioski. 
tracąc przytoIDność. -

CU a 
o .:e 
41' 

i 
'N 
Q 
o 
c -:,::: ul. Sle11klawlcza '40 

Tel. 141·22. 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

I. „s 
a SZVllJ 

2) oraz film Polski CHAM w-g Elizy Orzeszkowe; 

A PRZEZ L 
Tll'aged!a iaITT.•ce.rki kabaretowej, t:z.uooneJ samotnie na pastwę rozbestwionych mężczyzn W rol! głów. łlelenn 

Blćldord. Żądiza majątku i żądza mUości„ . oto treść tego aif'C}'tl•zleła. Prze,pli:kna g-,ra, N~eb:\llWll.ła Wystawa. 
· Twełvetrees ora·z Charles 

II. Po raz pi~rwszy w Łodtzl 

,,MADAME li. GUILLOTINE 1 ' 
. PIQ!lllietlin'.V' romans arystokTatki z rewolucjonistą. W roli gl6w.nei: M.adelel!le Carrol, Brian Aherne, partne'r Marleny Dietl'ich. Milość za cenę 

Nastę,pn,y progra11m I hańby i śtnieircl„. On ją kochał. „ Ona nim poga'rdziła . Pogodziła Ich dop!eto ,,Madame Ouillottne•• Oto treść tego wielkiego arcy<lz!ela. ~ Nad.program 
!) „NA DWORZE KRÓLA ARTURA·•, ruktua'Lnośći krajowe. · Ceny pomimo wiel'ki:;h kosztów zni-tone1 na l seans 45 i 54 gr„ następne 54, 85 i 1.09. ~ Sala nówocze 
2) „PRZYGODY SOBOW1óRA". śnie wenty-l01Wana i chh:idzona. Począ·t~ o godz. 4 po poi., w niedziele i święta o go<lz. 12 w pał , 40-10 

PORADl'łlA DOKT6R • ~r J~n lo~rowoli~i' Dit MED. . 

w f n ( ft I l ~ 61 [ l n n 'Y.:.~!V.~~!~.~~· cuo"ROBY SKORNE ·, WfNERYCZNE L. BBRlllAłt Zioło BlżUTRR.11!, SRtlHW 
kwity lom!Hmlowe kn ­

p11je i Placi naJwvisze cen:v Za ­
kład J\Jhilerski l. fl.JAtl\C>. 
PIO f'l-?KOWSKA 7. LECZENIE CHORÓB POWRÓCIŁ gOdzilly przylęćl 1...._2, 7~8 Speolalł,ta \!hór. weneryolnych, skor- . 

WENERYCZNYCH I SKORNYCH CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE ptzeprowadzil sie na ulicQ I' nycb I mo~zopłclowYoh. li __ lm••mmm~:m~BW'-!. 
ZAWADZKA 1• j Ciabto!t ~~~~:U~c~~!"J~iczy. Nawrot N! 2 , Ce"·iel~lana 15, .TELEF. 14901. PoszUI\U.lE wspó1~:;·kov~i~ i;·:~-

Czyn!1a ?d S~el_ r~no do 9-eł. wieczór. . . . . Tel. 118-04 Przy1mu1e od 8 - 11 rano I od 4-8 lrowca og,11 1otrwałego z 1.000 zt. Zysk 
Y/ medz1~Je l SWleta od !l-eJ do 2•ej.

1
I r~I~ Sl 8·tr\0 r„ ~do .2d1 _Pfl · „ - !'Wietz., W n!edz. i święta od 9 - l 200 zł. ttlies !ę.cz nie. f i,tma C6•i·s t·uJe 

Porada ~ zl l świ~a ~~l. me ziee DOKTóR . PO poi. 30-1 od 1900 r. Zg lo-s~en i a lls town°e:
0

l~O·:z tEl 
.,,... • - • i--- ~-„- ' ŻatllÓW, Przedborska 25, Józef We-

~ 2 I od 21ei~~~yjmu-je _kobieta:" liuDRt. MSEZD. tadt H. WołkD\VYSkl Dr. J. NADEL ~ ó~losz::~-:~hlice" 
DR M"'D. I Cegielniana N.o 4 I wlcus• ..... „.„.koloa sa najlepszym I naltańSZ\111 ~rndkiem . .... t - u •• .,. zetknl~c1a zatnteteso\\ran)lch qron. 

M ft 
-~ t • AKUSZERIA I CHOROBY KOBIECE . telefon 2111·!10. _ Godziny prz»Jąt od 3-B I 1~8 Kto cht:t:J) znaleić lokatora lub sub 

ll n ~ l ~I ni 
· d . . 

1

specjallsta .chorób weneryczn»clt pr:ieprowadzlł się na lok.a tora, 2) znaleźć mieszkanie lub Zacho n1a 62 moczopłc10U1ych i -.kórnych I ANDRZEJA 4 ;>01edyńczy pokói. 3) sorzedać nieru• 
• - PRZYJMUJE OD OODZ. 8-2, 5-IJ l'I · c~omość lu? . rze:!z. 4) kupić <:ośko!· 

• (Sró~mi~l:ska 14). . Telef. 129-~2 W NIEDZIELE I SWIĘTA OD 00-j' TELEFO ... 228 92 wiek okazv1n1e .• 5) d•lStać posadę, 6) 
1vrzyimu1e od 11-1 1 od 5-7 Po pot. I DZINY 1>-J, n • wyszukać pracownika ~ niechaj PO· 

AKUSZER.JA I CHOROBY KOBlECE 1 30-2 -- - i - · ~ -~ - da drobne ag/osunie do .Republiki'' 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ JAPOI'ISKIE szkło do het111etyczn ego 1ZAGINĘLA suCZJka czarna poopalama, POZOSTAWIŁAM torookę z foto gra- ~---~ ~------- ~ ........ __ Pomorska 7 fel 127-84 zamykania _s f?ików . z konfiturami Po- tas y Pinczerek proszę o o<lprowad:ze- fjarmi_ w taksówce i iooe drobr.ostki. POKÓJ frontowy dwuok iE' iill y z wsze! 

S • leca I. Wozmca, Piotrkowska 126, te- 111c lub wskazam e_ za Wyn a.grodz~niem Uc~c1wy z1na1Jazca proszony o zwrot. kiemi 'wygodami od r.a raz do 11 1 
,1,1 

i,_ 
11rzyjmuie od 4-8-ej. 30 lefon 205-74. 2-3 wysok1em. Rok1c111ska 6, Sikorski. ~awrot 66, Fre111eel lcia. Wl>owa 20, m. s. · · 1; 



Jaką należy używać odzież sportową Ko~e~!!1:·!1~~!~~~~0!,.!:~ 
• ny zoS'tał mecz o mistrzostwo klasy B. 

llDra~1ani1. ~portu Ul nieodpowiednim Ubiorze jest szkodli\VB dla zdrowia ::~YD~~;1~~ g~~· r~~~.,;~d~0j:d: 
Ta.k Jak upraw~ai:i1e sportu w cias- Równie zacofanym jest przeważnie I ćwiczeń gimnastycznych krótkie spo- n.ak Zjedin·ocz,o;nym udaie się .zid'Oibyć 

nJ'.ch I dusz_nych m1e1scach jest dla zdro f strój gimnastyczny, polegający na no- tlenki i trykoty bez rękawów z wolne- ibr.amkę przez prawego łącznika. Po 
wia, ~zkodhwem, tak samo zabójczem 1 szeniu nierzadko długich spodni pló-1 mi pachami. p.r.zerwJe przy~ni.atająca P'rzewaga .kole· 
dian. Jest. wyk?nywanie sportu w nieod- ' ciennych, w dodatku spinanych na dol- Byłoby bardzo dobrze, gdyby naj- ~arzy którzy gro.ją wprost n:i. 1ecLną 
powiedm~ ub10rze. Wypowiedziały się 1 

nym końcu. Długie spodnie, które utrud liczniejsze rzesze sportowe. zwłaszcza bramikę i zdoibywa.iją dwa go.ale przez 
~ tyn:i k1eru.nku P?'Yagi lekarskie. Zda- ! niają wszelkie ruchy, wskutek napina- I odpowiedziallli kierownicy sportowi, Bak·en:.aka !i ?y~ew.icz.a II pr.zyczem 
n~e~ ic~ ?aJbar~zieJ cel?WYm i najhy-1 nia, są równie niecelowe jak ciasny try I przestrzegali higieny ubioru sportowe-, m?"C strzałów ~dz~e na 0111t lub b.ramka.r~ 
giemc.:zmeJ~zym Jest s~róJ pływacki, ale kot, krępujący ciało. Dlatego, o ile na- ! go, która jest nieodłącznym warun- w1 w ~ęc-e. ZJedin,o•cz.one O·~raruczyło snę 
wtedy męzczyzna nosi tylko krótkie spo krycie górnej części ciała · jest wogQJe ' kiem zdrowia młodego pokolenia. zaledwie do poru wypad'kow, .zir.es.ztą 
deńki. Bowiem wzmacniające i leczni-1 potrzebne należałoby wprowadzić do l M. Statter. nńeuda.nych. 
cze działanie morza, jak wogóle wody, . ' U Kolejairzy wszyscy graH dobrze 
mogłoby się tembardziej uwydatnić, · • • sziczególnie Balcerzak w ataku i Miko· 

~~~~ie~V~i~r!~c~~~zi: ~!1:~~1~~u~i~: Kto zwyc1ęzy t..K.S. czy Hakoah? łajctl~;:~~=~~ch najlepszy .bramkarz 
mi~n~e ultrafioletowe, gdyby podczas ~ • iła. e... '° d i i pr. ;P·omocni:k. Sędziował doihrze p. NOIS 
kąp1eh noszono spodeńki, a nie kostjum .ll'ePSOC:UJRU me.:z P HOl'S•d "' .s.O • kń:ew~cz. 

jum z odkrytemi plecami, przyczem u- koahu z ŁKS-em wywołał w sferach piłkarskie. · Reprezentacja Iłałjł 
plywackf. Dla kobiet sporządzono kost- Jutrzejszy mecz wiedeńskiego Ha.· iwo wsz}isflde nasze najlepsze zespoły 

względniono specjalnie dobór tkaniny, spm.towych Łodzd olbrzymie zaintereso- . W ~ao~ót .wy•równanej dm~y1nie ~oś 
dostosowany do wymagań higjeny. _ wame. . . . ~1 wyb1Ja się J7dnak ponad p~z1om k1lk~ przeciwko Polsce 
Dawniejsze cienkie kostjumy kąpielo- Pr.zyczyn:ila Się 1~0 tego. w ~1erwszym Jednostek, .zahcza•nych. ob~crne do . nar W związiku ze zbliżającym się tea-.mi· 
we które w mokrym stanie ściśle przy- rzędz.1e ładna gra, Jaką w1edenczycyi za lepszych p1łkrurzy W•1edma. Łod'Z1ame n·em meczu tenisowego Polsk.a _ .Wło­
leg~ły do ciała i wskutek silnego paro- d·emo_nstrowali na rozegiranyc~ w War- przeciwstawiają .wiedeńczyikom swój naj chy 0 puhar Davisa, prasa włoska pod.a· 
wania często wywoływały uczucie zi- szawJe. d~UJ m~czaoh z tamteiszą rcprc- !~psz.y s~lad, ~ ze w n:iecza~ t.owa.r.zys- je na.stępujący skład drużyny włoskiej: 
mna i dreszcze, ustąpiły miejsca ko- , zentacią, l Le~Ją. . . , . ki::h graJą om zp~czm_e tadrneJ .mz ~ Jerzy Stephan.i (kapi.tan), Emanuel 
stjumom wełnianym tub mieszanyrr. 1 Pof!I~mo, ze goście w11edenscy me u- mlstrzostw~ch h?"I, .więc .mecz wtrze1- Se.rtoriio i Valentyn Taront Drożyna 
wełniano _ bawełnianym. Jeśli chodzi 

1 
zyiskah w tych meczac~ sukcesów cyi- s~y. zapowiada się Ja:ko pierwszorzęd~a p.r,zyjedz,i.e do Wa'l"szawy w towairzysŁ· 

0 wioślarstwo, to wskazanem byłoby · rowYc?, to Jednak gira. 1·0h p~zypa~la w b1esnad~ . sportowa. Z~w?d:Y odbędą s-1ę wie reprezentamta włos.kiego związku tie 
wiosłowanie z całkiem odkrytą górną calośc1 ido gustu puiJ;>lic.zno~1. W1~deń- o ~~dz1me 18 tta stadJoo:me ŁKS: Po~rze- n.is-owe.go komand~a Cleirlci. 
częścią ciała. Bowiem wówczas działa- czycy z~.prezentowa~1 Się Ja:ko pierw· ~z1 Je prz~dmecz kombmowaneJ dlruzyiny 
nie światła, a tern samem i promieni ul- ~zorzędrn~e tec~n!c~me wyszkolona dru- LKS z naJlepszyim zespołem c·klasow-ym 
trafioleto h b ł b b d · · · t zyna, ru1e odlb1egaJa.ca P-Od tym wzglę- - Bair - Kochba. 

wyc • Y. 0 "! ar zie1. m en- dem zbytnio od tego, cośmy widzieli u W dniu wcz.orajszym zesp6ł gości 
sywne, gdyż pro1!1ien!e te skut~iem. re- nich w czasie ich pierwszego P-Obytu w przyjechał do Łodzi zamieszkał w 
fleksu w~dy . nab1eraJą znaczme w1ęk- Polsce 'kiedy to CM"omil~ wYsokocyfro- Grand - łfotelu" 
szego nasilenia. • · ... • l " • 

Po największej sensacji W lekkiej atletyce kwestia ubioru 
ma stosunkowo podrzędniejsze znacze­
nie, oczywiście o tyle, o ile jest ona tak 
wykonywana, Jak to być powinno. To w ienisle świaiowvm 

Nowy polski rekord 
pływacki 

Sztafeta poznańskiej Unq.i ustanowi· 
ła nowy rekord polski 111a 4x100 mlT. sty­
lem klasycznym, uzyskując czas 5:59,6 
sek. 

Jeszcze o zakazie 
znaczy, gdy . ciał_o pokryte je~t tylko lek Druziocąca. porażka St, Zjednocz.o- cz.em z Francją, że w Paryżu nikt nie 
kłem!, k~6tkfem1 SJJ!'~enkam1 na cien-

1 
nych w spotkaniu z Anglią o puhar Da- chciał ryzykować nawet centa za An- gry wojskowym 

kteJ ta~m1e gumo~eJ 1 gdy ~órna. część visą, znalazła głośny: oddtwięk w sfe- glją, 1 Ostatnie zakazy władz wojskowycn w 
cl~ła. wystawiona Jest na dz1~łame pro- I rach spor owycn całego świata. Prasa Tymczasem już pierwszego <linia I sprawie uczestniczenfa osób wojsko· 
m1'nt słonecznych. S~ode!1k1 P?winny I fachowa podkreś1a zgodnie, że jest to pewność siebie Amerykanów została I w;ych w zawodach piłkarsk~ch wydają 
być sporządzone z c1enk1ego Jasnego ' bodaj najwięks.ta niespodzianka jaką oblana kubłem zimnej wody: Austin po-

1 
już swe owoce. Najbardziej dotknięty 

l~b jasno -. niebieskiego trykotu bawet- dotychczas notowały kroniki „białego" bił Vinesa. a Perry - Allisona nie od-I tym zakazem WKS 22 pp. no·si się podob 
manego o dużych porach. Dla kol;>iet, sportu. dając ani jednego seta. Amerykanie za- no z zamia'l'em zmiany swej nazwy i zer­
kt6re pod względem stroju sportowego Ameryka przyjecnala do Europy ze częli teraz inaczej patrzeć na przeciw- wand.a z pułkiem. Nowy ten klub byliby 
SĄ bardzo skrę~owane, polecenia godne 

1 
swemi najlepszemi siłami, wysyłając ni<ków, w rezultacie wygrali doubla ale . niejako reprezentacyjną placówką sp.or· 

mi są (tam gdzie mogą one oddzielnie do Wimbledonu tylko rezerwy, a osz- ponownie musieli skapitulować w gra<:h j tową Si.edle.c. Mimo zmiany nia.zwy i fak 
ćwiczyć) także krótkie spodenki i na- czę<łzając siły swych największych (po- pojedyńclych, tym razem już po zacię- tyczn·ego oblicza klubu, we wła.dzach je­
pierśniki, które mają zapobiedz ciągłym 1 za Vi'11esem) asów na decydujące roz- tej walce, przyczem mecz Perry - go pozostaliby jednak nadal wszyscy woj 
wstrząsom piersi a temsamem ich zwiot I grywki. Ameryfkanie trenowali przytem Vines miał przebieg dramatyczny i nie skowi, ?ełnią:y tam jakiekolwiek fun· 
czeniu. Pozatem ciało powinno być wol od przesz.to dwu tygodni na kortach został dokończony bowiem Vines zem- l keje, gdyż na terenie dywizji s,ied:leckiej 
ne od ubioru. w Paryżu i demonstrowali znakomitą dial z wy.czerpania na placu. zakaa; dotyczy jed)"Ilie czynnyoh piłka· 

Ubiór piłkarzy naogót powinien być j formę. Obecnie z niebywatem wprost za-1rzy, nie s.tawiaiąc natomiast żadnych 
taki sam jak dla lekkoatletów. Należa- Przeciwko tym mocarzom stanął ze- I interesowaniem. oczekiwane jest spot- pr.zeszkód działa-czom organiz,acyjnym. 
foby jednak w znacznie silniejszym stop i spół Anglji, który w tym roku niezbyt I kanie Anglii 'l Fra111cją w finale osta-
niu nit dotJ'.chc~as grać. z obnażonąlch~ubnie zapis.al karty t~nisu. brytyj-lte.~.znym •. który odbęd~ie.słę Już w nai- WalkioweJ·Ściedo Ligi 
górną częścią c1ala. Jeśh zaś to jest z sk1ego i w W1mble<lonie i w fmale Da- bhzszy piątek, sobotę i medzlelę w Pa- . . . . . 
rótnych względów niemotliwe, to przy vis Cupu. Przytem Perry miał wybity ryżu. . · W n.a1ibhzszą n:iedz,ielę r;oz,~gran·e ~o: 
najmniej powinno się nosić trykoty bez bark. , P·oraz pierwszy od lat 14 drużyna staną dialsze . mecz.e o we1ście do Ligi. 
rekawów. 'Jest to już bowiem wielką Czy można się d~iwić że w tych wa-1 a~erY1kańska nie staje do rozgrywek Waliczą Poloma. ~ar~zawska z Po1?n~ą 
zaletą jeśli ramiona, a przedewszyst- runkac~ Amery.kame tr~ktowah mecz koncowych. po~orską •. Tuitysc1 !odzcy z. poz~ans.ką 
kiem wgł~bienia pach, które natura nb- z AnglJą tyilko Jalko trening przed me- Legią, Un~a sosll'?w~k~ z7 sląskim Na-
darzyła nai!iczn!ejszemi gruczołami pot ·--:o. pri~·?e~, Wlreszcile wilensiki WKS z gro-
nem:.._ są wolne: gdyż przez to wydzie- dmeńslum 76 P·P· . . 
liny tych gruczotów potnych mah naj- Nowy rekord światowy I Makkabiada odbędzie . '?"yznaczone spotka~ii! między ró· 
wiokszą możliwość wyparowani:?.. i p d Wl-enską Hasm?neą a n:1strzem Lwowa, 

Stosun.irnwo najbardziej zacofanym w dziesięcioboju S ę W ra ze prawdopodobnie. zostai:ie . odwoł3:ne ze 
jest dzi~1aj strój tenisowy, zwłaszcza Niiem~ec Sioevert ustia.111owi.ł nowy re- Komitet origainizacyjny letn.!ej Ma.k· ~zględu. na to, ze Lwow Jeszc.ze nil!e po· 
dla mężczyzn. Strój ten jest klasycz- ko'l'ld światowy w dzi-es.iedob.oiu lekko· ka,bi.ady post.;mowił z-0rganfaow.ać _igrzys siada mtstrza klasy A. 
nyn~ przyktaclem, jak mocla i zwyc~aje, ~1etycznym o•siąigając 8467.62 pkt. (o ka. te~oro.czn.e. o.state.c~tt11ie w Pra?ze w I 
a me zdro-wotne względy, decyduJą o p1•ęć punktów l,eipszy o<i dotychczasowe· drn11u 25 s1er:pma w czasiie obrad między· 
stroju, a takie ubiorze sportowym, i fak j go l"ekoirdu ameryikanina Bauscha). Wy.ni naro:d·owego konigresu sjo?i..s{ycznego. 

Po zakończeniu 
„ Tour de France" one spychają w cień zasady higjeny. - ki osiągnął Sievert następujące: 100 mtir. Ud.urał wezmą, 1?rz.edstaw1c1·ele 14-tu 

N:-i.Ieżatoby już dawno długie, białe spo 11.4 sek. wdal: 7.09 m. kula: 55, wzwyż państw euroipe.1silcich. Paryż, 25 lipoa 
dnie, które przeważnie są z płótna, a za 1.82,5 m. 400 m. - 56 sek, 110 m. płot- Zwycięstwo Speichera w Tour d•e 
tern z materjału o mkłej przepuszcza!- ki - 16,2 se.k. dysk: 45.66 m. tyczka: Połonja (Bydgoszcz) Framce przyjęte zostało prze.z całą pra-
ności por i w dodatku umocowane na 3.40 m. oszczep: 59.58 m. hi·eg 1500 m. mistrzem Pomorza sę fr~ncusik~ z .w~elkiem za~owolen.i·e.m. 
szerokim ciasnym pasie, zastąpić bia- 4:59,5. . · I Zda.nil.em dziennikow parys.kich zwyci~· 
lemi krótkiemi do kolan spodniami, pod- W meczu o mi.strrostwo kl.asy A Po· ; stwa Francuzów w ostatnich latach do-
trzymywanemi na lekkiej gumie! Nogi Za kończenie raidu ~orza pomiędzy bydg?ską .P:ilonią a I v.:od.zą ~etylko indyw1dualnej s1pr.c1wno,§ 
od kolan wdót mogą śmiało być odsło- a.no:vrocławską GopLainią zwyc1ęzyła Po· c1 zwyc~ęsców, ale równ:eż 0 pod.niesie· 
nięte, co już kobiety dla siebie przepro- dookoła Niemiec I.oma w sto.sun.ku 4:1 (4:0). niu się ogól.nej sprawności fizycznej na-
wadzily, idąc za ogólną modą i grając 

1 
W~etki raid samochodowo·motocyklo rodu. Sporty we Franćji poz.bawione są 

w tenisa bez pończoch. lwy naokoło Niemiec na trasiie 2000 km. Bratek pokonał cha.ra.kteiru wojskowego, ale mają prze-
Wskazane są tutaj krótkie wełniane. , został w noiedzielę z.ako1icrony. W poś· T ł dews.zystkiem ll!a celu podniesienie sl'ra· 

białe skarpetki, podobnie jak w lekkiej ród, 455 tnaszyn, które wys.tartowały z ar owskiego wności fi.zycznej młodego pokoleniia fran 
atletyce. Biała, miękka, porowata ko- Baden-Badoo i Chem111:i.tz, doszło do me· W poniedziałek zakończvły się w Poz cus:ki~o. 
szula z o!wartym .k?łn!erzem jes~ do- ty .283, z teito 188 w czasie prz;epi,sa~ym, naniu półfinałowe rozgrywki 0 mistrzo· i' ---

tychczas Jedynie htgJemcznym ubiorem :z.as 24 z dopuszczalnem o.pozniemem. two Polski. Zwvci~ży' Brateh. 1Pozn.ań), W meczu piłkarskim towarzyskim w 
mężczyzny. Kobiecy strói tenisowy zna Najwyższe kwalifikacje uzy.sikały samo- który zw)rdężył Tarłowskieg.o (Kraków) Poznaniu ligowa Warta pokonała ttPC 
cznie lepiej odpowiada wymogom hi- chody do 2.000 cm. k~b., n.a1gors.z,ą moto ; w stosWllku 4:6, 6:3, 6:3. 13:&. 
gjeny, jak wogóle strój kobiecy. l cykl-e z przycz.epkam1. 
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W parku pałacu Buckingham odbyło się tradycyjne przyj~cie, z udziałem 6000 
gości. Na zdjęciu widzimy królową roz mawijącą z gośĆtlll. O bak niej, z prawej, I 

stoją książę Jerzy i książę Waljl, Komuniści angielscy zdemol~wali w Londynie lokal faszystów angielskich. Cha· 
rakterystyczne, że napastnicy również przywdziali mundury faszystowskie i cizię· 

ki temu bez przeszkód mogli wtargnąć do lokalu. 

SUKCES HELJASZ~ rN. SZTOK· 
HOLMIE. 

Najlepszy nasz miotacz Heljasz zdobył na ł 
lędżynarodowycb zawodach lek:koaUe.. 

tycznych w Sztokholmie pierwsze miej· 
sce w pchnięciu kulą z wynikiem 15 m. I 
25 cm, Na zdjęciu naszem widzimy Hel· 

jasza rzucającego kulę. 

w I rodzinne) Sta I ława rzybysz wski g . um n)I. 

Codzienna nowelka „Expressu". dz.ieć, ·że właśniie tego dnia, dlokladini:e o uspakajający, wpił się weń wuiokiem i 
,tej godzinie n.aistąpi śmi,erć? - To są rpowtairzał woLno, skirun.idrują<: posi<:zegól· • ~1 • 4 wszy,stko baj,kJ, mój pam.i:e, - uśmiiechał ne sydaiby: 

lł1ezwu1111 g poc1en. \Się lekarz. - Panu nfo me jest. Pan jest z:upeł-
• - I ja tak przez dłuższy czas myśla· nti~ ~owy. Za chwdil~ ~ ws~e i. b~- ' 

Młody lekrurz cho!"ób nerwowych - .Wfa.ścirwiie nic, pantie doktorze. Je· łem. Poprootu ni<c sobie nie rohiłem z\ dz.1e„s1ę pan głośno smiał z te.1 całej hi· 
otworzył drzwti sweigo gaibiinetu. W po~ stem zupełnie zdrów, przez całe życie tych groź.n)"Ch Listów, które codziennie , stori1. . . . · . . 
czek.alni siedział na k,r21eśle jakiś męż- nigdy rp.ra'Wlie me cho,rowałem, a jednaik nadcho,dziły. Jesz.cze przed trzema go- W tym n:omenc1e Il.ll.ezm.a1-0my &p<>Jrzał 
czyzna, liczący lait około 60, dość ele- dok.ładnie za siedem i rpół minuty stmie cl.zinami byłem Z'Ulpełn~e sp<>kojny. A1e_ na zeigarek .1 ~szeptał: , . . 
gam.cllrn ubrany. sii.ę coś okropnego. Za stiedem i pół mi.nu· teil'laz już n~e mo.gę„. Czuję, że z minuty ~ Za dz~es1ęc sekun1d koll!lec. KOOJJec. 

- p,r,o.szę piana, - z;wrócil s~ dloń le- ty maim umrz-eć. na miin.utę staię slę co.raz słahszy. Serce K0111J1~c„. . . . 
karz - nie będę P'aalla już mógł drz~siiaj NeuroLo,g spoijrzał nań ze zdumieniem wali mi ja1k mfotem„. Duszę się„. Ratuj . Nieznajo~y pr~estał Sil~ poruszać. L~-
rprzyjąć. Zresztą przyjmuję zazwycza~ do - Nie roromiem, dtaczego? mniie pan„„ panó.e doktmze! zał z zamkn.ię·temi oc.z.aml. . 
godz. 5-ej. - OpowJ,em panu wszystko w kilku Pacjent zdairł z sfo~bie kamiizeiłkę i Mfode:go lekiarza Q',g.a:rnął pr.ze.słraoh. 

- Błagam pana, tu cho,cLzi o bairrdzo słowach. Ma!Ill przecież bardzo mało kołmerzyk. . - A. m~że doprawdy_ tein czło~,ek 
rpowa.żną sprawę, - odpairł niiez.najomy czasu. Od dwuch miesięcy mies.z.kam w Lekarz instynlktownie złapał go za ru.e ~ędz:ie żył? - .pomy~lał. - Na1go1'· 
nieco drżącym głosem. tem mieście, w jednym z większych ho· puls. sz,e: ~e t.rzeba będ.z,i,e wowcza~ wezw_ać 

- Ale kiedy ja mam za dwadztieścia teli Nie mam tu aibsolutcie żadmych zna Al . . . . . t t t lk poliic:Ję, ze cała ta sprawa nabierze me-
minu:t konsyli'um. · ' h t 'b''"--·: · kr · · - . ez me panu me Je.s ' 0 Y 0 potrzebnego rozgłosu. No i oczywiście o jomy.c , na we nal) ~ moa ew1m nie I sugestta. Prosrzę o wszystk11em z.apom- d · · · · d · b d · · · · l Niezin.ajomy spoj~.z.ał na zegar,ek i po· w1ed:.zą gd.ztie stię z.najduję. A jedin.aik co· . , . t _ _j __ • 'ak b I ,z!SlejsZieJ ran, ce me ę z.1e JUZ wca e · dz' ł . .' . . . . rnec, pan iesi =row, l ry a. mowy 
w~e ia : d.zńi~.Ill1le ?brzymuię ~S't 1 zaws.ze te1 sia· - Chciałb zai omnj.eć ale ni•e mo- ' . . . . 

- Zajmę pan.a najwyżej osiem minut. mei treśct: Piroszę, n~ech pan czyta. g P .. ym d 'P , ' . . I Lecz w tym mome1111C11e n1ezna1omy nia· o godz. 5 minut 10, będztie pan już wolny I podał lekBJrz.<O'Wi atikus,z papier.:. ' ę„. il'Zt~~~ez mMe !cY?at łe~cze nw~ whi~ gle _po,dniósł się z kanaipy i śmiejąc się, 
- A więc proszę, - rzekł llliedeaipli· , 0 WISzyiS KJJem. oze lJS ru.e1e na se 0 ółos.no zawołał· -

wiie leka:rz i wpriowaiclzH go do swego ga· -ł Cziciigo~ny k ~an;j.el - [rz~c~yta._ł d.zii:e tohr.ucpiz.na._, k;órka działa po. kil~u mie; ~ - Brawo, kolego! Jestem paihem za-
biinetu. neur.o1 ·og. - zy, UJ się pam. o simerci. s1ąc.a, . a111ie UJO. torze, ratu1 m111e pan. chwycony! . 

Młody neurolo.g istotnie spieszył się Pan fes't ciężko chory. PnY1POmnij pan P<>zosrtały mi cLo życia jeszcze tylk,o czte- N' . ? Co k 
bair·cbo. N~e miał WIP'rawd.z:ie żaidnego sko~he, ż,e :vc~!eł niedtawtno łie·den z pkanl '. ry minuty! zna,czyć7e rozumiem. to wszyst o ma 
koosyljum, aile <> godz. 5 mi1rmt 2-0, wy· s LC przYJac10 poczęs .owa pana szi an - Jestem pewny, że będiziie pan żył I T . . znaczył w kawfa.rllli sipotikainiie swej na· ką wina. I to wiino był-O za1rute. Trucizna macm~e dłużej! Na miłość boską prze- - dJk znO~zy. ze lkn ieszcze zdąży 
rzec„"onej·, Gerlrudz.i,e. W-nmost z kawia~· działa stopniowo. W diniiu 17 lipca 0 go- deż nie jest pan hist""""'cz.ką. Trz~ba się 1 n,a ranA ęk.. i w.szys ło., . . ~ J:'- d · · 5 · t to ł 00· · · -- ' - im pan jest w .asciw1e? ni miieili pójść na kola,cję, a pot,em eto :m:n~e mtnl\l po po u iu, pr.zemes.ie tytko zdobyć na pewien wysiłek i nie . · 
teatru. się pan do wj.eczności. p,roszę o tem pa· poddawać się podobnym bredn~om. - J~st~m Oj~em C?ertru~y, równi~ż 

Młody neurolog od sz·eregu miesięcy mięrt.ać! - Nk„ me mogę.„ dlaiczego wszyst· ~eurologie~. _Pornev:az ~podz.11ewałem ~~ę 
pafał do Gertrudy głębokiiem uczucj.em. P<>dp,i,su fadne.go nie byfo. ko s[ę kręci? O Boże, przecież ja już n.ie z~ laida fłien, przyjedz.i~ pan do .n;inie, 

Dziś wtaśruie zami1erzał jej się o&iicj,ail- - Tr~eba się był.o prze.dewszystkliem n-ie widzę!..„ więc. 'Y'~ a em sam pan.a u~r~edz1c. -
niie oświadczyć. A fłdry uzy,ska jej .z,~ocLę, zwrócić do poLitji - p<>wiec.Lzii1ał spokioj- Al . 'd · 1 W tk . Z dz•s1e1szego eksperymentu 1estem bar· 

15 ł h nie le.kiairz . d .
1
-N. ez p1nam. ":'1 

'Zll. • .l.l szySićl ·Op~i~ w.i· dzo zadowolony. Stwierdziłem bowiem, 
poje·d1'1e do jej mdziJc.ów, zamieszka yc · Z'i ie wo '? się po'\.IJUawa . vioz się że pan się doskonale 'orjerituje, że niie 
w małem miasteczku, podobno ludz·i ba1r· - Z'Wlfaicałe.m siię, ale policja nńie mo· pan na kanapie. t · t · · ł 

h ł . b' . . . . . . raci p.an przy omn.osc1 umys u, co w na· 
dz.o zamoimyc . ~ g a 111LC z.ro ić w tei sprawle. --:- '?a d-v:Je mmu.~ będ.zti,e ko'nllec! - sz,ej specjalności jest bodaj najważniej-
Cóż go więc mógł teraz obchodzić tein - No i pan na serio traktuje tę całą Rałujcie mme! R~tui.cie! . . . sze i dlatego z pewnością będzie pan do· 

pacjent? historję? Przecież niema na świecie tru- Neurofog rzucił saę na m~.z.naiomego i 
1 
brym neurofogiem, no, i„. mężem mojej 

- ~,ięc co pan.u tlolega? - spytał go ci.z.ny, któi:raby działał,a w tak niezwykły przemocą położył go na kanapie. ' có.nki. 
n1ieco sennym głosem. sposób, Czy ktokolwiek mógłby przewi· NBJStępniie, gdy zrobił mu zastrzyk 

Za :wy_dawc~ i druk.: Wy_daw nictwo „Republika'' sp~ z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




